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Sprawą, która przez długi czas była przedmiotem 
powszechnego zainteresowania, a traktowaną była, 
niestety, naogóf tylko ze stanowiska politycznego, była 
r e f o r m a  r o l n a ,  uchwalona przez Sejm konstytu­
cyjny i  zagwarantowana w konstytucji Rzeczypospoli­
tej. Od dłuższego czasu, bo przeszło od ro "orawa ta 
przycichła. W y k o n y w a n i e  u s t a v\ u s t a -  
1 o. Cale to niezmiernej doniosłości zagadn. .ie w roz- 
gwarze=walki czysto politycznej zatraciło sir N i e z g i- 
l i ę ł a  j e d n a k  k o n i e c z n o ś ć ,  któta Klubowi 
Piastoweów podyktowała wniesienie i przeprowadzenie 
{ustawy o reformie rolnej, n i e  z n i k n ę ł y  j e j  p r z y ­
c z y n  y natury społecznej i państwowej, n i e 
e  m n i e j s z y ł o s i ę  w y c z e k i w a n i e  n a
^ p r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m y  r o l n e j  w sze 
fokich masach polskiego ludu. Dokonała się ty lk o  
wśród mas ludowych gruntowna przemiana w poglą­
dach na samą istotę sprawy. To, ro uważano jeszcze 
przed dwoma laty za zdobycz polityczną, zaczęło sta­
wać przed oczyma ludu coraz wyraźniej jako zagadnie 
nie wybitnie gospodarcze, a, co więcej, zagadnienie na- 
wskróś państwowe. Jest to naturalnem następstwem  
stosunków, jakie się wytworzyły w nowym Sejmie, sto ­
sunków-, które bardziej niż cokolwiek innego uprzy­
tom niły masom ludowym konieczności państwowre, nau 
iczyly ja myśleć kategoriami panstwowemi, nauczyły 
tje przechodzić ponad hasłami politycznemi do porzad 
jcu, a ujmować sedno spraw z punktu widzenia intere- 
eów całości.

Zrobiła swo,,e niewątpliwie także rozpoczęta, ale, 
Hiestety, urwana w  najpełniejszym *ozwojg a k « j a

o s i e d l e ń c z a  n a  W s c h o d z i e .  Chłopi pol­
scy z Zachodu, przeniósłszy się na Wschód, znalazłszy 
się w środowisku obcem tak pod względem narodowo- 

;śeiowcm jak kulturalnem, spostrzegli, oceniając zdro- 
•wym chłopskim rozumem położenie, że nie wszystko 
jest zlotem, .co się świeci, że nie każde hasło polityczne 
przetrzyma ogniową próbę w zetknięciu z twardą rze­
czywistością życia. Zrozumieli, że s p r a w a  z i e m i  
i-o sprawa nietyłko nasycenia głodu wśród nędzarzy, 
rozsiadłych na karłowatych gospodarstwach ale t o 
z a g a d n i e n i e  p i e r w s z o r z ę d n e j  d o n i o- 
i l o ś c i  t a k  d l a  n a r o d u ,  j a k i d 1 a p a ń- 
s t w a. I jak zrozumiano konieczność stworzenia w Sej­
mie polskiej większości, tak zrozumiano, że sprawa re­
formy rolnej musi być traktowaną nie jako wabik poli­
tyczny, ale jako k o n i e  c z 11 o ś ć p a ń s t w o w a, 
b ęd ą c ą równocześnie k o n i e c z n o ś c i ą  l u ­
d o w ą .

Zupełny zastój w działalności Urzędów ziemskich, 
łącznie z Głównym Urzędem Ziemskim, zupełny zanik 
akcji parcelacyjnej, utrwalił wśród szerokich mas lud­
ności przekonanie, że dotychczasowe metody walki
0 zmianę ustroju rolnego w Polsce nie były skuteczne
1 że z niemi trzeba skończyć. Cóż z tego, że komisje 
okręgowe, czy nawet Główna Komisja Ziemska, uchwa­
lała wywłaszczenie tych czy owych majątków, kiedy 
Sąd najwyższy orzeczenia tych komisyj z reguły uchy­
lał. Cóż z tego, że posiada się ustawę o wykonaniu re­
formy rolnej, kiedy od roku z górą o wykonywaniu tej 
ustawy niema mowy. Ani sążniste artykuły w pismach, 
am zf^ lauie winy na to czy owo stionpictwn, u *
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grzmiące przemówienia na wiecach sprawy nie posu- 
wały, bo nie mogły posunąć naprzód. Zrozumiano, że 

. t r z e b a  n o w y c h  ś r o d k  ó‘w, innych metod, jeżeli 
reformę rolną, jedno z najtrudniejszych zagadnień spo- 

; łecznych, ma się przeprowadzić, j o ż e l i  s z e r o k i e  
m a s y  l u d u ,  pragnącego otrzymać własne warsztaty 
pracy na roli, m a j ą  d o s t a ć  z i e mi - ę ,  a nie pocie­

s z a ć  się tylko posiadaniem papierowej ustawy.
Lud polski n i e  z r e z y g n o w a ł  w c a l e  

z r e f o r m y . r o l n e j .  Przeciwnie. Trzeba to stwier­
dzić z całą stanowczością, że o ile w czasie walki o prze­
prowadzenie ustawy o reformie rolnej traktował to za­
gadnienie,. nie wnikając w trudności przeprowadzenia 
dzieła, o tyle obecnie patrzy na reformę rolną jako na 
sprawę już nietylko swoją, ale ogćlno-narodową, ogól- 
no-państwową. Rozumie doskonale, że słowa „t y 1 e 
P o l s k i ,  i l e  z ie m i w r ę k a c h  p o l s k i e g o  
c h ł o p a 11 stanowią n i e z b i t ą  p r a w d ę ,  rów­
nie ważną dla ludu, jak dla całego narodu, równie 
ważną dla państwa polskiego jako takiego.

Sądząc z głosów pewnych odłamów prasy konser­
watywnej, należałoby wnosić, że, niestety, zrozumie­
nia tego niema dotąd w należytej mierze wśród tych 
warstw, albo, ściślej mówiąc, wśród części tej warstwy, 
która przeprowadzeniem reformy rolnej siłą rzeczy 
musi być dotknięta, która musi daleko idące ponieść 
ofiary. Świadczy o tern choćby onegdajszy glos kra­
kowskiego organu konserwatystów, „Czasu11, świadczą 
glosy pewnych organów prasy poznańskiej. Nie dziwi­
my się „Czasowi11, który jest nawskróś m i e s z c z a ń ­
s k i m  organem politykującego z i e m i a ń s t w a, 
a więc musi wpadać w niekonsekwencje, nie możemy 
jednak zrozumieć stanowiska przedstawicieli tej dziel­
nicy, która na własnej skórze odczula w czasach zabor­
czych doniosłość kolonizacji, znaczenie osiedlania na 
ziemi ludności włościańskiej i która dotąd się szczyci 
swoim patrjotyzmem. Z drugiej strony jednak wiemy, 
że wśród większości ziemiaństwa dokonała się na punk­
cie poglądów na reformę rolną daleko idąca przemiana 
pojęć, że konieczności państwowe nauczyły i ziemian, 
niedawno bardzo reformie rolnej przeciwnych, iż są 
sprawy, które muszą być w pewnym kierunku przepro­
wadzone, że są momenty, w których pewne warstwy 
muszą złożyć na rzecz dobra powszechnego nawet bar­
dzo ciężkie ofiary.

Idea stworzenia w l uisce nareszcie sejmowej .wię­
kszości polskiej zrodziła się na tle coraz wyraźniej sta­
jącej przed oczyma, dzięki występom mniejszości naro­
dowych w Sejmie, t r o s k i  o c h a r a k t e r  p a  ń- 
s t w a p o l s k i e g o  i o r o l ę  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o  w t e rn p a ń s t w i e .  Rzecz zrozumiała, 
że skoro Polskie Stronnictwo Ludowe, skoro Piastow- 
cy, pragnąc ratować państwo, którego stan jest coraz 
bardziej zatrważający, zdecydowali się na podjęcie 
układów z temi stronnictwami, które dotychczas zacię­
cie zwalczali, odplacająe się zresztą tylko pięknem za 
nadobne i nietylko dlatego, to s p r a w a  r e f o r m y  
r o l n e j  m u s i a ł a  b y ć  przez nich p o s t a ­
w i o n a  j a k o  w a r u n e k ,  b e z  k t ó r e g o  
s p e ł n i e n i a  P. S. L. n i e  b y ł o b y  w s t a ­
n i e  w c h o d z i ć  d o  w i ę k s z o ś c i .  — Zabiegi 
prez. Witosa, z którego nazwiskiem łączy się sprawa 
reformy rolnej nierozerwalnie, szły więc przy układach 
większościowych w tym kierunku, aby przeprowadze­

nie reformy rolnej zaczęło się nareszcie urzeczywi­
stniać, ażeby sprawa ta ruszyła nareszcie z martwego 
punktu, w jakim się od roku przeszło znajduje, ażeby, 
chłopi polscy mogli już w tym roku skorzystać z wy­
walczonej przez Piąstow'ców ustawy, aby małorolni 
i bezrolni zaczęli nareszcie osiadać na własnym kawał­
ku gruntu. O ile nam wiadomo, z a b i e g i  t e  w y d a s  
ł y  k o r z y s t n e  w y n i k i .

Postawienie sprawy reformy rolnej w układach 
większościowych jest, jak to już. powiedzieć możemy, 
dla ludu polskiego k o r z y s t n e .  Potwierdzenie tego 
znajdujemy w artykułach „Czasu11 i „Nowej Reformy41, 
biadających nad ziemiaństwem, że „dało się opętać prez 
Witosowi11 i poczyniło mu takie ustępstwa, które zmie­
rzają do zniesienia wielkiej własności w Polsce. Jeżeli 
ci, co przeciw reformie rolnej przez trzy lata najzacięt­
szą prowadzili walkę, w ten sposób oceniają wyniki 
ostatnich za cięgów prezesa Witosa o przeprowadzenie 
reformy rolnej, to lud polski może być spokojny, żo 
wyniki te są dla niego bezsprzecznie korzystne.

Wytworzenie polskiej większości w Sejmie łączy  
się dzisiaj ściśle z uzyskaniem nareszcie przez lud wpro­
wadzenia w życie ustawy o reformie rolnej. Koniecz* 
ność ludowa kryje się tu w zupełności z koniecznością 
państwową. Odczuwa to instynktownie lud polski, któ­
ry na zebraniach swoich jasno i otwarcie wzywa swoich 
przedstawicieli, aby wytworzyli polską większość 
w Sejmie i dali Polsce rząd, na tej większości oparty, 
a temsamem mający na tyle siły, aby wprowadził 
w czyn to, ćo dla państwa i dla ludu jest konieczne, 
a co stanowić musi podstawę tej większości i jej pro­
gram działania.

Polacy — razem !
Robota mniejszości narodowych, zwłaszcza Ukrar 

ńców i Białorusinów zewnątrz, a żydów wewnątrz i ze­
wnątrz naszego kraju, godzi w najżywotniejszy interes 
państwa. Mniejszości zmierzają do tego, by P o l s k ą  
r o z b i ć  na narodowościowe prowincje, odrębnie się 
rządzące, by m y ś l  p a ń s t w o w ą  z a t r z e ć  
i zrobić z państwa polskiego coś w rodzaju dawnej Au- 
strji, ze Sejmu zaś polskiego kocioł, w  którymby nie­
ustannie kipiały wzajemne nienawiści narodowościowe, 
uniemożliwiające racjonalny rozwój państwa. — Dla 
każdego więc Polaka, który się nie dał.otumanić szum- 
nemi hasłami o rzekomym postępie, o lewicowości, 
o radykalizmie i t. d., iasnem się staje, że k t o  t y l k o  
s e r c e  p o l s k i e  w s o b i e  c z u j e ,  ten p o ­
w i n i e n  s i ę  ł ą c z y ć  z drugimi, k t ó r z y  c z u ­
j ą  t a k s a m o  p o  p o l s k u .

„Wpierw byłem Polakiem, niż Wyzwoleńcem11 —- 
powiedział poseł Tatarczuk z grupy p. Thugutta 
w chwili, gdy za usuniętym ze sali sejmowej za zbro­
dnicze przeciwko Polsce wystąpienia posłem Łuckiewi- 
czem zaczęli wychodzić i posłowio „Wyzwolenia11. Cóż 
mamy powiedzieć my, bracia chłopi, którzy na pierw- 
szem miejscu naszego programu mamy dobro Ojczy­
zny? Oto mamy zakasać rękawy, p o d a ć  r ę c e  P o ­
l a  k ó m, których uczucia polskie są pewne i p r z e ­
c i w s t a w i ć  s i ę  w a r c h o l s t w u .  W y z w o ­
l e ń c ó w  i' z b r o d n i c z e j  r o b o c i e  z d r a j ­
c ó w ,



"Warunki, w jakich się znajduje Rzeczpospolita, 
srj tak ciężkie, że nakazuje postępować jak najszybciej. 
Rio obawiajmy się straszaków ze strony tych, którzy 
nie chcą dopuścić' do porozumienia się i zgodnej współ­
pracy żywiołów polskich w Rzeczypospolitej. Instynkt 
narodowy, któiy się żywiołowo obudził w ostatnich 
tygodniach na wsi polskiej, niech będzie dla naszych 
posłów wskaźnikiem postępowania.

Józef Gedtef, z Rudawy.

Problem tworzenia większości 
parlamentarnej.

Najważniejszą sprawą w obecnym czasie dla na 
szego państwa jest s p r a w a  u t w o r z e n i a  w i ę k ­
s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j .  W państwie bowiem 
republikańskie!*), jakiem jest Polska, każdoczesny Sejm 
i  Senat muszą stworzyć ze stronnictw, mających swych 
posłów, większość, to znaczy: więcej jak połowa posłów 
danego Sejmu i Senatu musi zgodzić się na pewien 
progi am pracy i połączyć się do przeprowadzenia tego 
programu; większość ta ma z pośród swoich posłów 

,wyłonić r z ą d  p a r l a m e n t a r n y ,  tak nazwany dla­
tego, że ministrami są przeważnie posłowie, a rząd ten, 
oparty o zaufanie posłów tych stronnictw, które go usta­
nowiły, a więc i na zaufaniu większości narodu, ma 
przeprowadzić program pracy, na który stronnictwa,, 
stanowiące większość parlamentarną, się zgodziły.

Sejm nasz składa się z 444 posłów; zatem do 
utworzenia większości potrzeba więcej jak poło wy po­
słów, a więc conajmniej 223 posłów. Jednak większość 
parlamentarna powinna być znacznie większą, aniżeli 
wyżej podana cyfra, bo przypadkowy brak na posie­
dzeniu Sejmu kilku posłów większości mogą pizeciwnicy 
większości wyzyskać i uchwalić na tern posiedzeniu 
ustawy, przeciwne programowi większości, lub uchwalić 
rządowi votum nieufności, który wobec tego musiałby 
narychmiast ustąpić.

U nas ostatnie wybory do Sejmu dały najniepo- 
myślniejazy wynik dla tworzenia większości parlamen­
tarnej. Całe państwo przy wyborach podzieliło się na 
trzy obozy, a tc na obóz lewicy, prawicy i mniejszości 
narodowych (żydzi, rusinl, niemcy, litwini, białorusini). 
Lewica wybrała 171 posłów do Sejmu. Praw ie* taką 
samą ilość, bo 170 posłów wybrała prawica, a resztę, 
to jest 103 posłów, wybrały mniejszości narodowe, mię­
dzy któiemi jest żydów 43. Wobec tego ani prawica, 
ani lewica nie mają większości, bo brakuje im do więk­
szości 53, względnie 52 posłów.

Jeżeliby więc lewica bez współudziału prawicy, 
lub prawica bez współudziału lewicy chciała utworzyć 
większość parlamentarną, musiałaby do w i ę k s z o ś c i  
p a r l a m e n t a r n e j  w z i ą ć  m n i e j s z o ś c i  n a r o ­
d o we ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  ż y d ó w ,  bo tych 
jest najwięcej. Wszelkie inne kombinacje są niemożliwe, 
a w szczególności n i e m o ż l i w e m  j e s t  t w o r z e n i e  
t a k  z w a n e j  ,w z g l ę d n e j "  w i ę k s z o ś c i ,  propo- 
nowahej >rzez klub poselski Wyzwolenie", gdyż w tej 
kombinacji wszystko w Sejmie zależałoby od tego, czy 
mniejszości narodowe, a przedewszysikiem żydzi, będą 
głosowali za projektami nstaw, przedłożonemu przez

rząd i za rządem, czy nie będą głosowali, bo gdy opo­
zycja, chcąc obalić rząd, będzie głosowała przeciw niemu, 
żydzi swemi glosami rozstrzygać będą, czy rząd ma 
pozostać, czy ma ustąpić. Rząd zatem, chcąc dalej po­
zostać, musiałby się każdym razem im okupić rozmaitemi 
koncesjami. Ponieważ zaś kwestja zaufania rządowi może 
być stawiana na każdem posadzeniu Sejmu, przeto rzą­
dzenie z taką większością, zawisłe zupełnie od żydów, 
byłoby dla państwa katastrofą.

Sprawą tworzenia większości parlamentarnej zaj­
mują się obecnie wszyscy politycy; wyrażono w tej 
sprawie rozmaite zdania, pozwalam sobie także i ja 
wyrazić moje osobiste zapatrywanie na tę sprawę. By­
łoby najwięcej pożądanem i dla państwa najkorzystniej 
szem, gdyby w s z y s t k i e  p o l s k i e  s t r o n  mi c t w a  
p o ł ą c z y ł y  s i ę  do w s p ó l n e j  p r a c y  d l a  d o b r a  
p a ń s t w a  i l u d n o ś c i  i utworzyły wspólny rząd, 
tak zwany r z ą d  k o a l i c y j n y ,  jaki już raz był w Pol­
sce pod prezydentura p W i t o s a  w czasie najazdu 
bolszewickiego (w r. 1920/1921).

Utworzenie takiego rządu jest o b e c n i e  n i e ­
mo ż 1 i w e m. Oświadczył to wyraźnie p. Thugutt, prezes 
klubu „Wyzwolenie11, mianowicie powiedział on, że klub 
„Wyzwolenie" przystąpi do gabinetu koalicyjnego tylko 
wtenczas, gdyby bolszewicy zjawili się powtórnie pud 
marami Warszawy. Wobec braku zgody u jednego stron­
nictwa polskiego na rząd ko&licyjuy, rząd taki nie może 
być otworzonym, a wobec tego w i ę k s z o ś ć  p a r ł a -  
m e n t a r n a  i r z ą d  m o ż e  p o w s t a ć  t y l k o  z p e w ­
n y c h  s t r o n n i c t w

W myśl tego, co wyżej powiedziałem, uważam za 
k o n i e c z n e  u t w o r z e n i e  w i ę k s z o ś c i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  z p o 3 1ów p o l s k i c h ,  to jost, że we 
większości tej musi być posłów polsKich conajmniej 223, 
Ta większość polska ma decydować o losie Polski. Do 
większości parlamentarnej mogą należeć także posłowie 
innych narodowości, byleby jednak w tej większości 
było conajmniej 223 posłów polskich.

Na podstawie obeeuego zblokowania stronnictw 
na lewicę i prawicę jest to niewykonalnem; t r z e b a  
w i ę c  s z u k a ć  i u u e j  p o d s t a w y  t w o r z e n i a  
w i ę k s z o ś c i .

Polskie stronnictwo ludowe dąży do wytworzenia 
większości n a  z a s a d z i e  u s t a l o n e g o  p r o g r a m u  
p r a c y ;  chce ono zgrupować większość posłów, którzy 
postawiony przez to stronnictwo program pracy uznają. 
Program swój P, S. Ł. ogłusiło. Jest to p r o g r a m  
k o n i e c z n o ś c i  p a ń s t w o w y c h '  i p r o g r a m  l u ­
d o w y ;  to też zasada, postawiona przeŁ to stronnictwo, 
jest dobrą i zupełnie ?łuszną.

Należy się zastanowić, k to  p o w i n i e n  n a l e ­
ż e ć  do w i ę k s z o ś c i  i na kim ma się oprzeć państwo 
polskie.

Historja wykazuje, że dotychczas k a ż d e  p a ń ­
s t w o  o p i e r a ł o  s i ę  n a  p e w n e j  w a r s t w i e  n a­
r ó d  c. Pewne państwa opierały się na jednej warstwie 
narodu uprzywilejowanej, tak zwanej warstwie „ na j ­
w y ż s z e j " ,  czy to rodowej, a r y s t o k r a c j i ,  czy to 
nąjmajętniejszej, plutokracji. Państwo tej warstwie na­
dawało większe prawa, przywileje, a w zamian zato ta 
warstwa narodu miała szczególny obowiązek starania 
się o utrzyma nie państwa i istniejącego porządku w pań­
stwie, bo, broniąc ich, broniła swoich przywilejów. Ta 
kiem było państwo rzymskie, Austrja, taką była przed'



rozbiorowa Polska, w której rządziła i miała prawa 
i przywileje tylko jedna warstwa narodj, szlachta, 
a wszystkie inne warstwy naroau były ao usług szlachty. 
W zamian za to szlachta miała obowiązek dbać o pań­
stwo i bronić go. I  rzeczywiście szlachta obowiązek ten 
przez długi czas spełniała.

System len w czasach obecnych okazał sit} zupeł­
nie nieodpowiednim. W czasach nowszych wojen, w któ­
rych państwa wyprowadzały w pole masowe, miljonowe 
armje, obrona państwa tylko przez jedną uprzywilejo­
waną warstwą d aro da okazała sią niedostateczną, bo 
warstwy uciemiążone, dla których Oiozyzr.a nieraz była- 
nie matką, lecz macochą, nie miały interesu poświęeauia 
sią dla państwa.

Przeciwieństwem rządów warstwy, tak zwanej 
„najwyższej", są r z ą d y  p r o l e t a r  ja tu , jasie obecnie 
od 5 lat widzimy w Eosji. Zasala tych rządów, oparcie 
państwa na prolelarjacie, to jest na tych, którzy nic 
nie mają, zbankrutowała doszczątnie. Rządy te dopro­
wadziły Bosją, kraj zamożny, niegdyś śpichłerz Europy, 
do zupełnej miny gospodarczej, doprowadziły do tego, 
że tam panuje głód taki, że ladzie ładzi zjadają, dopro­
wadziły do tego, że Rosja, niedawno pierwszorzędna 
potąga świata, dziś jest pośmiewiskiem świata. Ci, któ­
rzy z Eosji w ostatnich czasach powrócili, opowiadają 
straszne rzeczy o teraźniejszych tamtejszych stosunkach. 
Eządy proletarjatu, jak widzimy na Eosji, są o wiele 
gorsze, aniżeli rządy tak zwanej w?rsł wy „najwyższej".

Pozostaje tedy tylko tizecia możliwość: u t w o ­
r z e n i e  w i ę k s z o ś c i  w n a r o d z i e  i c i a ł a c h  
u s t a w o d a w c z y c h ,  a mianowicie oparcie na wiel­
kich masach ludowych, robotniczych i miejskich.

Zasadą spoistości tych warstw narodu powinna 
być p r a c a ,  uznana w art. 102 konstytucji za główną 
podstawą bogactwa Ezeczypospolitej. Powinni zatem 
należeć tu wszyscy, którzy posiadają pewną podstawą 
mateijalną do utrzymania, nie posiadają jednak tyle, 
by mogli żyć bez pracy. Zatem powinni należeć w pieiw- 
szym rządzie rcluicy, jako najliczniejsza warstwa na­
rodu, dla których posiadana przez nich ziemia jest tylko 
warsztatem pracy. Dalej powinni należeć robotnicy, któ­
rzy uważają sią za Polaków, uznają prace za podstawą 
dobrobytu i pracować chcą. Wreszcie należeć powinni 
mieszczanie, rzemieślnicy, drobni i średni przemysłowcy, 
handlarze, koięża, nauczyciele i urzędnicy, dla których 
ich rzemiosło, przemysł czy urząd jest również tylko 
warsztatem pracy. Wogóle powinni należeć tu wszyscy 
ci, którzy coś posiadają, czego nie chcieliby utracić, 
czego zatem bronić bądą czy to wobec zewnętrznego 
wroga, czy też wewnętrznego, nie posiadają jednak 
tyle, by bez pracy mogli żyć dostatnio.

Państwo i r z ą d  p o w i n i e n  s i ą  z a t e m  
o p r z e ć  n a  t y c h  s t r o n n i c t w a c h ,  k t ó r e  
w myśl wyżej podanych wywodów m a j ą  o b o w i ą ­
z e k  p o ł ą c z y ć  s i ą  do w s p ó l n e j  p r a c y  dla do­
bra państwa i narodu i u t w o r z y ć  z w i ą z e k  stro n ­
n i c t w  p r a c y  p a ń s t w o w o - t w ó r c z e j ,

Oparty o ten związek rnąd będzie miał za zadanie 
starać sią cały naród, a przedewszystkiem te warstwy 
narodu, które wchodzą w skład pcwvższego związku, 
uczynić możliwie zadowolonemi, tak, by one w razie 
grożącego państwu niebezpieczeństwa nie tylko z musu, 
lfcca w dobrze zrozonauuym interesie, ochotne broniły

państwa i  zdolne były wszystko poświącić dla jego 
obrony

D r Stanisław Biały , senator.

i

» SIL® ULta
W  sprawie stronnictw a katolicko-ludowego otrzy­

maliśmy z poważnej strony artykuł, który poniżej za­
mieszczamy:
Przykładem pewnej c h o r o b y  politycznej je s t t. zw, 

s t r o n n i c t w o  k a t o l i e k o - l n d o w e .  Podkreślamy to 
słowo c h o r o b a ,  bo cała historja, metoda pracy i walki 
politycznej S. K. L. całkowicie uspraw iedliw iają scharakte­
ryzowanie tego tworu jako wybitnie chorubowego.

Zacznijmy od rzeczy mniej ważnych zasadniczo, bar­
dziej jednak wpadających w oczy.

S t a n o w i s k o  k l u b u  p o s e l s k i e g o  S. K. L . 
w Sejmie poprzednim nie było i nie będzie nigdy chwalebną 
k artą  w dziejach „stronnictw a katolicko-lndowogo". Ciągła 
huśtawka polityczna, bardzo niepolityczne niezdecydowanie, 
kręcenie dyszlem tu  i tam — - oto oblicze tego klubiku 
w pierwszym Sejmie. Zresztą to rzeczy, należące jnż dc 
historji. —

W  nowym Sejmie wlazł klub S. Ł  L. w samo gniazdo 
największych obszarników i podał rękę Czartoryskim ł in ­
nym Chłapowskim, wieszcząc —  mimo to —  swój c h ł o p ­
s k i  i l u d o w y  charakter wyborcom. Ci jednak wiedzieli, 
że na pełnem posiedzeniu klubu Dubanowicza, w który, 
wsiąkło S. K. L., jeden z Dubanowczyków powiedział baz 
ogródek: „Panowie! N ie  k ł a m m y  p r z y n a j m n i e j
p r z e d -  s o b ą !  Przecież my żadnym klubem ludowym 
nie jesteśm y".

Wiemy, że Indzie bardziej trzeźw i w Radzie naczel­
nej S. K. L. zwracali uwagę oddawna, by posłowie S. K  Ł. 
wy cofali się z kluba Dubanowicza. Kiedy jeunak jedeu z nich 
(ks. W eryński) postawił formalny wniosek w tym kierunku 
jeszcze —  o ile wiemy —  w styczniu b. r., wniosek upadł, 
a wnioskodawca musiał ustąpić z organów naczelnych stron- 
nictwa katolicko-lc.dowego z „plam ą" ludowca.

W reszcie, gdy przyszły jaskółki o tworzeniu polskiej 
większości, w ystąpił poseł M a t a k i e w i c z  z kluba Duba­
nowicza sam. Następnie w ystąpili odrębnie posłowie: ks. Cz u j ,  
G r  e { s s, J a s i ń s k i .  Został —  M a ś l a n k a .

Był to wypaaok, możliwy tylko w klubie 3. K. L. 
P i ę c i u  l u d z i  n i e  m o g ł o  s i ę  p o r o z u m i e l i  

w tak bardzo doniosłej sprawie, gdzie chodziło i o program y 
i  ,o egzj st- ncję samego ugrupowania poselskiego S. E . L, 

W  niewiele dni potem zaczął klub S. K. L. żyć jako 
samodzielny. Prezesom został najmłodszy z członków klubu, 
poseł J a s i ń s k i ,  wiceprezesem poseł G r e i s s .  Nie Woina
zapominać, że w poprzednim Sejmie przewodniczył grupie
S. K. L. p. Matakiewicz, a na progu nowego Sejmu preze^ 
sam tej grupy był w ybrany M aślanka. Bez popełnienia błędu 
i bez zarantn złośliwości możemy wyczekiwać zm iany w nai- 
bliiszych tygodniach i  gratulować prezesury ks. Czujowh 
A potem Matakiewicz znowu —  i tak  w kółko!

O ile  chodzi o personalny skkad klnbu, są  pewne ta ­
jemnice publiezne, które kolportują się zbyt głośno, by j« 
ta  przemilczać trzeba.

P . J a s i ń s k i  jest ludowcem z przekonania; wiążą 
go tylko tradycje, w które w przągną! się zbyt silnie.

P. G r a i s z o w i  pochlebiało towarzystwo „wyższo*



w klubie Dubanowicza. Ostatecznie nie m ylą .się ci, którzy 
mówią o tym  kieiowniku szkoły z Rzocnowa, ż e . . .  nie 
Yzgardziiby teką m inistra oświaty.

A M a ś l a n k a ?  Je s t nadal... pytajnikiem.
P. M a t a k i e w i e z  —  jak  się sam zwierza swym 

wyborcom —  poshm  chciał i chce być za wszelką cenę, 
naw et —  za cenę kompromitacji, że przewodnictwo w m a­
lutkiej grupce (związanej tradycyjnie z jego nazwiskiem) 
kazano mu oddać Maślance, a potem Jasińskiem u. Szkoda 
go, bo to człowiek pracowity i nie zbywający swoich .obo­
wiązków poselskich.

O r g a n i z a c j a  S. K. L. je s t także dowodem choro­
bowym tej partji. C a ł a  o r g a n i z a c j a  S K. L.  j e s t  
j o d n e m  w i e l k i e m  z ł u d z e n i e m ,  w które przystro­
jony chodzi, jeździ 1 konferuje hr. Łnoieński. „Stronnictwo 
Jkatalicko-lndowe** jest w o j s k i e m  nietyiko b e z  r e z e r w ,  
ale w o j s k i e m  — w wielu powiatach —  poprostu b e z  
S z e r e g o w c ó w ,  a często niema tam i podoficerów. Sztab 
jeneralny, zjeżdżający się co jakiś czas w Tarnowie czy 
w  Krakowie, goni —  jait pies za własnym ogonem —  bie­
dząc się nad wybrnięciem z zagadki organizacyjnej, a przeo­
czą próżnię beznadziejną, na jakiej buduje —  czy raczej 
budów ać zamierza.

Nieszczęściem steru  S K. L. je s t osoba prezesa tego 
„stronnictw a1*. Je s t to wprost fenomenalnem, żę obu preze- 
sów-chłopów sztab S. K. L. wyrzucił przez furtkę „dobro- 
wolnych** rezygńacyj. Tak poszedł pierwszy prezes Rudy 
naczelnej S. K. L. i Zarządu głównego, stary  Jan  P o t o ­
c z e k ,  tak poszedł —  Bogn ducha winieu —  P iotr M a j ­
c h e r  z Nowosądeckiego. Jak  się dowiadujemy, obaj nie 
pokaznją się też jnż nawet na zaduych zebraniach.

Uderzającym je st fakt, że p. S t e f c z y k  —  mimo 
nalegań —  prezesury nie przyjął, orjentując się w bezna­
dziejnym stanie stronnictwa. Nie przyjęli też godności w pre- 
zyjjum  Zarządu głównego dwaj najrucnliw si z pośród księży 
w S. E . L .: ks. L u b e l s k i  i ks. K o t u l a .

Po krótkiom bezkrólewiu siadł na stolcu prezydjalnym 
i karmazyn: hrabia Tadeusz Ł u b i e ń s k i  z Zassowa.

Był to wybór najnieszczęśliwszy dla S. K. L.
A może i szczęśliwy, bo wiola stronnikom i sym paty­

kom tego „stronnictwa** otworzył oczy.
I  cóż zobaczyli?
Przypatrzm y się!
Zobaczyli wszyscy nieuprzedzeni i  niezacletrzewieni, 

że k i t e m ,  k t ó r y  ł ą c z y  w s z y s t k i c h  tam k rzą ta ją­
cych się łudzi, począwszy od jakiegoś Łodziany czy Tuleja 
po Maślanki czy Łubieńskiego — j e s t  nie co innego, 

^  t y l k o  w a l k a  z W i t o s e m .
Szalona wprost W itosofobja (stracił przed W itosem) 

■kupią tych kilkadziesiąt jednostek, które idą na wieś z  alar­
mem: W itos wróg! Bij W itosa! (Oczywiśeie —  nie w zna- 

! czenin dosłownem!)
| -j I  pod tym względem zacietrzewienie idzie daleko, 
i. bardzo daleko. Posuwa się do tego, że kiedy prezes W itos

podjął rokowania o większość polską w Sejmie i zbliżał się 
j do ukończenia układów, S. K. L., zostające pod komendą

hr. Lubieńskiego, wyci jgale posłów z „Chrześcijańskiej de-
mokracji** i ze „Związku ludowo-nr rodowego by, seknn- 
dując w tym względzie poznańskim obszarnikom, tę  więk­
szość uniemożliwić, a przynajm niej osłabić. Dlaczego? D la­
tego wyłącznie i jedynie, że tę  większość tworzył i na jej 
tzoło w ysunął się nie kto inny, ale W itos.

To je st nietyiko chorobliwa manja, ale nienezciwe 
postępowanie. I  żadne, szczerzą Doiskia stronnLtw o asann-j

jące się —  w tej arcydoniosłej chwili dziejowej nie powa- ( 
żyłoby się na taką rozbijacką robotę —  tylko S. K. L.

Nie chodzi tu  o dyskredytowanie ładzi, którzy zaan­
gażowali się w „stronnictw ie katolicko-luaowam.**, bo są tam 
i ludzie zacni i prawi, ożywieni najlepszemi intencjam i 
wobec wsi. Nie chodzi nam o odpłacanie tą  samą bronią 
ją trzenia, ale o —  jasne postawienie kwestji przyszłości 
politycznej polskiego chłopa.

Rozłam wyraźny, który po jednej stronie postawił 
P. S. L . „Piasta** i  wszystkich jego sympatyków, a po 
drugiej Wyzwoleńców z pod znaku T hugutta  i  Putków 
różnego kalibru —  je st w i e l k i e m  m e m e n t o  d l a  
p o l s k i e j  w s i .

Podgryzać strounictwo, które za wszelką cenę chce 
ratować państwo i skupić wielaą kuźnicę twórczą chłonskich 
sił —  je st zbrodnią naroduwą.

D la ratow ania Ojczyzny poświęćcie zwolennicy S. K. L. 
hrabiów Łubieńskich i  wszystkie Maślanki, a idźcie zwarcie 
pod jeanym, uczciwie i szczerze chłopskim sztandarem, 
ram ię przy ramieniu, by tem łatwiej odeprzeć i zdławić 
różne bolszewizujące „Wyzwolenia** i warcholskie niedobitki 
Stapińskiego i Okonia!

W szystko, co na wsi polskie, uczciwo i katolickie, 
winno iść jednolicie ku ibpszej przyszłości naszej ukochanej 
Ojczyzny, skok tan ej tylu klęskami.

Nakoniec me możemy przemilczeć jednej drażliwej 
kwestji.

„Stronnictwo katoiicko-la.towe*4, utworzone przez X. 
bisknpa W ałęg^ —  przy pomocy X. Lubelskiego i hr. Łu­
bieńskiego —  m i a ł o  s t a ć  s i ę  p o d p o r ą  d u c h o w i e ń ­
s t w a  i powagi r e l i g j i  katolickiej na wsi.

Stało się cuś wręcz przeciwnego.
W idzimy, J;b s t r o n n i c t w o  t o  s t a ł o  s i ę  r oz* 

s ą d n i k i e m  n i e n a w i ś c i  do  k s i ę ż y  politykujących, 
a rozbudziło niechęć do tych księży nawet, którzy nie imali 
się polityki. Zacietrzewiło obie strony walczące na to, by 
na tem n a j g o r z e j  w y s z e d ł  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .

Nie chcemy z nmyslu szerzej omawiać tej sprawy, 
ale z całą sumiennością bezstronnego obserwatora i krytyka 
musimy zanotować i ten szczegół, że „stronnictwo katolicko- 
ludowe'* niefortunnie spełniło rolę przedmurza Kościoła ka­
tolickiego na wsi.

** *
W nioski jakie ?
Całkowite z l i k w i d o w a n i e  S. K. L.  w r ó c i  n a ­

s z e j  w s i  małopolskiej w z g l ę d n y  s p o k ó j ,  jak i tam  
panował przedtem —  zaoszczędzi wielkie fundusze, jakie 
pochłanm wydawanie organu „stronnictwa**, którym jest 
„Lud K atolickiJ , —  a hrabiego Łubieńskiego ustrzeże od 
całkowitego wysprzedania odziedziczonego po przodka ch 
m ajątku.

L i k w i d a c j a ,  panie prezesie hr. Łubieński!

.1

Składnica maszyn i narządzi rolniczych i przemysłowych 
Sp. z ogr, odp. we L w o w ie ,  til, S3asJ.cłta 31. (dawniej 
L. N iemczycki i S-ka) p rzy  ' t o w a r z y s t w i e  a s i r a r n ^ -
o s a i"  l i c z e n i  prow adzi w yłączną sprzedaż na Małopolską 
w yrobów  Zjednoczenia oolskicli fab ry k  m aszyn i  narzędzi 
rolniczych (W acław M oritz w Lublinie, Jan  Zawadzki i S-ka 
w W arszaw ie i „S ierpezanka“ w Sierpcu) i poleca m aneżt 
od 1-do  8-konne, m łocarnie ręczne i kieratow e, wialnie, siecz­
karnie, pługi jedno  i wieloskibowe, ku ltyw atory , b rony  i t. p. 
W ystaw ą wzorów znajduje się w Zw iązku ekonom icznym  
Kółek rolniczych we Lwowie, ul. Mickiewicza 2t>, gdzie tać  
m ożna nabyw ać m aszyny. Z astępstw a na prow incję ud p ^ ł/ 

im y so lidnym  firm o m . 623 1 K
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Z wycieczki do Bułgarii.
Korzystając z wycieczki polskich nauczycieli 

szkół średnich i wyższych, wyjechałem do Bułgarji, 
gdzie w czasie świąt Wielkanocnych byłem przez 
11 dni. Pobyt ten pozostanie tak mnie, jak wszystkim  
uczestnikom wycieczki, na długo w pamięci.

Bułgarzy podejmowali nas z nadzwyczajną, ser­
decznością i gościnnością, okazując na każdym kroku, 
jak wysoko Polaków' cenią, jak byliby radzi zawiązać 
z Polską bliższe stosunki. Od pierwszego zetknięcia się 
z Bułgaiami w Ruszczuku, aż do wyjazdu, byliśmy 
przedmiotem nieustannych owacyj. Witano nas w mia­
stach bramami tiiumtalnemi, wyjeżdżały przeciw nam 
delegacje rządu i miast, okazując na każdym kroku 
szczere dążenie do wygodzenia nam we wszystkiem,; 
do zbliżenia nas do nich. Stolica Bułgarji, Sof ja, przy­
stroiła się na nasze przybycie sztandarami polskiemu 
Ludność, która wypełniana ulice, obrzucała nas kwia­
tami, wznosząc okrzyki na cześć Polski. Byliśmy przy­
jęci przez króla Borysa, przez prezydenta ministrów 
oraz przez ministra oświaty na dłuższych audjenejach.

Same święta Wielkanocne spędziliśmy w mieście 
F i 1 i p o p o 1, które po bułgarska nazywa się P ł o w -  
c1 i w. Jest to baidzo ładne, stare miasto, położone 
w ślicznej górskiej okolicy Spotkała nas tam miła nie­
spodzianka. Gdyśmy oglądali wystawę robót ręcznych 
w jednej szkole żeńskiej, uczenice oddeklamowaly nam 
po bulgarsku utwory Mickiewicza i Słowackiego.

Zwiedziliśmy następnie dawną stolicę Bułgarii, 
T m  n o w o ,  jedno z najpiękniejszych miast, bałkań­
skich, Stamtąd udaliśmy śie do W a r n y ,  położonej 
nad brzegiem Czarnego morza. Tara zwiedziliśmy pobo­
jowisko, na którcm zginął król polski, Władysław War­
neńczyk. Na pamiątkę pobytu polskich gooći, wioska, 
w której sic to pobojowisko znajduje, za pozwoleniem  
rządu bułgarskiego zmieniła nazwę pierwotną na W ł a- 
d y s 1 a w o w o, aby w ten sposób^uczcić, pamięć bo­
haterskiego króla. Z Warny pojechaliśmy wprost do 
Ruszczuku, skąd przeprawiwszy się przez Dunaj, przez 
Ifumunję wróciliśmy do ojczyzm .

Jak wspomniałem, cała nasza podróż była je- 
łnym triumfalnym pochodem.

Zwiedzając szkoły, przekonaliśmy się, że średnie 
szKolńkawo bułgarskie jest bardzo dobrze zorganizo­
wane. Zauważyliśmy, że dużą wagę przykładają tu do 
run;ki śpiewu i muzyki.

Mimo nie4zczę<W jakij spadły na Bulgarję w cza­
sie wojny bałkańskiej i światowej, kraj ten rozwija się 
i idzie naprzód. Przyszłość ma przed sobą wielką, bo 
ma ziemię urodzajną, ma duże pokłady węgla, a prze- 
;dewszystkiom ma ludność oświeconą i niezmiernie pra­
cow itą. Liczba analfabetów wynosi w Bułgarji tylko 
■>%, gdy w sąsiedniej Rumnnji przenosi 60%.

Do Polski Bułgarzy odnoszą się najserdeczniej. 
Widzą w Polakach braci słowiańskie!), spokrewnionych 

/* ninfi językiem. Znają dobrze dzieła naszych poetów  
i powieśćiopisarzy, znają naszą historję przedrozbioro­
we-} i współczesną, stronnictwem ludowem naszem bar­
dzo żywo się interesują.

głównie tytoń, wełnę, zboże i wino, kupuje zaś wyroby, 
włókniste i żełaznp. Moglibyśmy tam pod tym wzglę- _ 
dem znaleźć dobry rynek zbytu.

Gdy Bułgarzy podniosą rolnictwo i uruchomią 
przemysł choćby tylko rolny, co moga zrobić, bo po-, 
siadają węgiel, to uczynią Bułgarje druga n anją na póS 
wyspie bałkańskim.

jan Gawlikowski, posej na Sejm. j

Wprowadzenie obowiązku szkol- 
nogo na terenie b. Kongresówki.

U staw a Konstytucyjna Rzeczypospolitej polslnej z dni?
17 marca 1921 r„ a poprzednio dekret o obowiązku szkol­
n y *  z dnia 7 lutego 1919 r., zatwierdzony przez Sejm 
ustawodawczy w dniu 22 lipca 1919  r., postanawiają, że 
nauka dzieci w zakresie szkoły powszechnej jest odo wiązkowa.

Zgodnie z wymienionym dekretem, wiek szkolny dziecka 
trw a la t 7, a mianowicie od nkońezenia siódmego do ukoń­
czenia czternastego roku życia.

Za niedopełnienie obowiązku szkolnego, ukrywanie 
dziecka przed zapisaniem do szkoły, nłeposyłanie dziecka 
do szkoły, oraz za usiłowanie przez wybiegi uwolnienia 
dziecka o<l uczęszczania do sikoły, dekret o onowiązfen szkol* 
uym przewiduje karę aresztu lub grzywuę pieniężną.

M inisterstwo oświaty pestanowiło w bieżącym roku "* 
wprcwadjłć na terenie b. K rólestw a Kongresowego b8Z-
względny ol-pwiązek szkolny dla dz eci siedmiyetnicb, 
czyli urodzonych w 1916 r. 

Od dnia [ września ] 923 r. wszystkie dzieci 6IH* 
di.iialetr.ie obowiązane będą uczęszczać da szkół. —
W m iarę wolnych miejsc w izbagu szkolnych, Dędą pocią­
gane do obowiązku szkolnego i dzieci starsze, do szkoły 
nieuczęszczające. W następnych latach obowiązkiem szkol­
nym obejmowane będą coraz młodsze roczniki dzieci tak,
żeby z dniem 1 września 1929 r. wszystłee dzieci 
w ttfieku szkolnym znalazły się w szkole.

Golem zebrania danych o liczbie dzieci w wieku szkol* 
nym, m inijterstw o oświaty w porozumieniu z ministerstwom 
spraw  wewnętrznych, zarządza ogólny spis flzjeci, urodzo* 
dzonych w roku: 191Ó. L911 1912 , 1913, 1914, 1915 
i 1916.

Spis dzieci odbędzie się od 14 do 19 maja 1923 r.
Spis ten mieć będzie na względzie wyłącznie sprawę 

powszechnego nauczania. 4 i
Spisywać dzieei będą komisje spisowe, złożone z 2 komi­

sarzy spisowych, a to: w osiedlach wiejskich z sołtys* 
i nauczyciela, wyznaczonego przez inspektora szkolnego, 
w miastach zaś z ław nika lub urzędnika m agistratu  i nau­
czyciele.

Do celów spisu dzieci zostały opracowane druki spi* 
siwe w postaci specjalnych arkuszy spisowych, oraz obja­
śnienia dla komisji spisowej.

Druki spisowe są do nabycia w „Książnicy Polskiej* 
w Warszawie, ulica Newy Świat 59.

Wobec niezwykłoj doniosłości powszed uego nauczenia 
dla całego państwa i jogo przyszłości, ministerstwo spo­
dziewa się, żo spotka należyto zrozumienie i poparcie za­
równo *e strony orga..ów samorządu pewszeohnego . sama* 
rządu szkolnego, jak niemniej z? strony całej ła noóći miast ^ , 

wsi w spis'e 4zJ«ci, który będzie wstępoi do afce 1, śn ia­
do realizacji powezechaogo nawiania.

Rolnictwo bułgarskie stoi dość wysoko. Wspa 
.małe rozwinięto w Bułgarji ogrodnictwo, szczególnie 
Iiodowlę róż, z których wyrabia się znany w całym i 
święcie olejek różany. Bułgarja produkuje i  w y  wozirzająosj planowo



L O los drobnych dzierżawców*
Ustawa O ochronie drobnych dzierżawców by ta 

prawdziwem błogosławieństwem dla tysięcy najbie­
dniejszych rodzin w czasie dla Polski najkrytyczniej- 
szym. Tam, gdzie duże obszary dworskie były rozdzier- 
żawiane między ludność, każdy, choćby najbiedniejszy 
chałupnik, miał jaao tako zabezpieczony byt, jeżeli 
mógł 2—3 morgów obsiać, lub obsadzić. 1 państwo 
dużo na tem skorzystało, nie potrzebowało się bowiem 
troszczyć o wyżywienie tej biedoty wiejskiej, podczas 
gdy do miast musiano sprowadzać za drogie pieniądze 
mąkę z zagranicy.

Wspomniana ustawa kończy się w 1924 r. Zacho­
dzi teraz pytanie, co poczną te tysiące rodzin drobnych 
dzierżawców, gdy w roku 1924 grunt im odbiorą? —  
Wiele bowiem z obszarów zostało rozparcelowanych 
i mimo, że ustawa przyznaje prawo pierwokupu dzier­
żawcy, znaleźli się rozmaici spryciarze, którzy nieza­
radność czy nieznajomość tej ustawy przez dzierżaw­
ców wykorzystali, i do kupna ich nie dopuścili. Bardzo 
wielu obszarników odgraża się ciągle rokiem 1924, 
zwłaszcza wąbee tych, którzy wykorzystując dobro­
dziejstwo ustawy, płacili czynsz ustawowy w pierw­
szych latach wydania ustawy, bo teraz, gdy produkta 
rolne poszły w górę, a wartość pieniądza spadla, każdy 
chętnie płaci cenę, dostosowaną do obecnych warun- 

ą ków,
Wiadomo wszystkim, że czasy w Polsce jeszcze 

nie zmieniły się do tego stopnia, aby niekwalifikowany 
robotnik wiejski, zwłaszcza w gminach, daleko od miast 
położonych, mógł własnemi rękami zapracować na 
utrzymanie rodziny. Na wsi przeważnie każdy gospo­
darz, z małemi jedynie wyjątkami, obrabia grunt wła­
snemi silami, najmując do pomocy najwyżej na parę 
dni w' czasie żniw, czy kopania ziemniaków. Zarobek 
ten d k  ludz/ nie posiadających własnego kawałka pola, 
jest niewystarczający.

Dlatego też, dopóki panująca u nas drożyzna nie 
zostanie opanowaną, dopóki nie wrócimy do tych cza­
sów przedwojennych, że za dzienny zarobek mógł 
człowiek przyzwoicie żyć z rodziną, należałoby w inte­
resie tych tysięcy rodzin drobnych dzierżawców usta­
wę tę utrzymać i na dalsze lata, dopóki nie nastaną 
normalne czasy.

Posłowie ludowi zyska ją za to wdzięczność i zau­
fanie tysięcy biedaków.

Ł Władysław Boruch.

Baczność ludowcy!
W KolbusiowskDm: Dnia 6 maja t. j. w niedzielę 

odbędzie się  w Raniżowie zara* po sumie publiczny wiec 
lucowy; zaś dnia 8 maja t. j. we w tarek będzie wUc 
W Kolbuszowej o godzinie 12 w sali „Sobola14. Na sebra- 
niach tych omawiane będą bardzo w aine sprawy polityesne 
i  gospodarcze. Proszę ludowców o najliczniejsze przybycie.

Przew . Pow. P ady  Ind. Jan Bielak, poseł.
W Limanowskiem: W  poniedziałek dnia 30 kwietnia

b. r. o godzinie 10 rano odbędzie się w saU Rady pewia- 
towej w Limanowej powiatpwy zjazd delear^ów i pr»e- 

> wodniczpcych Kół, celem wyboru Zarządn pcwialoWega i omó­

wienia wain/ch spraw politycznych. Na zjazd przybędą po- 
Błcwie: Michał Ł a s k u  da, dr K i e r n i k  oraz delegat Za­
rządu okręgowego w Krakowie, Zarząd vkr P. 8 . L .

P r  r a ś l s S k  p r a T - m u a y .  
J j k  starać sig 9 zasiłek ze rezerwistę, 

p s w o w p a  na n is z e n i a .
W  mysi obowiązujących ustaw woiro za rezerwi 

stę, powołanego na ćwiczenia, ubiegać się o zasiłek, 
Ubiegać się mogą: 1) żona, także 3eparowaua, 2) dzieci 
rezerwisty, ślubna i nieślubne, ta ostatme, o ile ojcostwo 
powołanego na ćwiczenia zostało udowodniona, 3) pa- 
sierbi powołanego, 4) jego nieletnie rodzeńss^o, 5) jego 
rodzice ślubni i nieślubna matka, 6) śiubni dziadkowie 
E)owolane;o, oiaz rodzice nieślubnej matki powołanego.

Osoby te mają prawo do zasiłku tylko wtedy, je­
żeli ich byt był w chwili powołania rezerwisty na ćwiczenia 
zależny od jego pracy i zarobku i został z powodu po­
wołania. rezerwisty na ćwiczenia zagrożony, lab te>f je 
żełi w czasie ćwiczeń zaszły wypaaki, wskutek których 
byt osób powyższych uznać należy z* zagrożony.

Zasiłek należy się za czas od d n i a  o d e j ś c i a  
ua ć w i c z e n i a  do dnia n a s t ę p u j ą c e g o  po  dni  o 
z w o l n i e n i a  w ł ą c z n i e .

Zasiłek przyznany być może t y l k o  ł ą  cz n. i t  
wszystkim uprawnionym w rodzinie, choćby nawet po 
szczególni członkowie tej rodziny żyli W innych gospo­
darstwach, a nawet w innych miejscowościach.

By zasiłek uzyskać, należy u d a ć  s i ę  do urzędi  
g m i n n e g o  gminy, w któiej mieszka żona rezerwisty 
lub też dzieęj ślubne, lun wogóle, w braku tychże, osoba, 
do pobierania zasiłku uprawniona, i tam, w urzędzie 
gminiiyro, wypełnić pismem czytelnym przedłożony jej 
f o r m u l a r z  — (fmmularza te urzędy gminne -jbowią 
Zioa są mieć na składzie i dawać je zgłaszającym się) 
Na odwrotnej stroDie tego formularza jest pouczenie 
w sprawie zasiłk a; to pouczenie należy sobie przeczytać, 
by pomać odnośne przepisy.

Zgłoszenie powinno się uskutecznić z a r a z  pr 
p o w o ł a n i u  r e z e r w i s t y  na ćwiczenia, a w każdyn 
rszie n ie  p ó ź n i e j ,  a n i ż e l i  w m i e s i ą c  po u k u u  
c z e n i n przez rezerwistę ć w i c z e ń ,  albowiem zgłoszę 
nia, później wnoszone, będą odrzucone z miejsca i żadm 
odwołanie nie pomoże.

Urząd’ gminny, otrzymawszy zgłoszenie, wiuier 
w ci egu 4 dni po otrzymaniu zgłoszenia przeprowadził 
d o c h o d z e n i a ,  czy dane, przytoczone przez proszą 
cych, są prawdziwe i czy im prawo zasiłku przysługuj* 
oraz najpóźniej dnia czwartego po otrzymaniu zgłoszę 
nia wydać orzeczenie o przyznania lub odmowie zasiłku 
Odmowa powinna być umotywowaną i powinna zawierać 
pouczenie o prawie odwołania.

Przeciw orzeczeniu ur/ędu gminnego przysługuje 
stronom interesowanym w przeciągu 8 dni od dnia do 
ręczenia orzeczenia p r a w o  o d w o ł a n i a  się do wła­
ściwej władzy I instancji ( s t a r o s t w a )  i ta orzeka 
o s t a t e c z n i e .  Odwo’anie wnieść należy do s t a r o ­
s t w a  p r z e z  u r z ą d  g m i n n y  tej gminy, która wy 
dała orzeczenie odmowne.
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Ostateczny termin zgłaszania prawa do zasiłku- 
tudzież wznoszenia odwołaaó, ustalono na dwa miesiące 
od ogłoszenia ustawy o zasiłkach, a więc zgłaszać się 
o zasiłki na mocy ustawy n i n i e j s z e j  oraz wnosić 
odwołania od krzywdzących orzeczeń można najpóźniej 
do onia 10 czerwca 1923 roku. Zgłoszenia, względnie 
odwołania, po tyra terminie wnoszone, uwzględniane nie 
będą.

Wszelkie formularze i odwołania w sprawie za­
siłków za rezerwistów są w o l n e  od s t e m p l a .

Wzoru, jaki ma być w gminie wypełniony, nie 
podajemy, albowiem to zajęłoby za wiele miejsca w na- 
szem piśmie; zaznaczamy tylko, że w urzędzie gminnym 
takie wzory powinny być na składzie do użytku zgła­
szających się. Podajemy natomiast wzór odwołania:
Zewnątrz arkusza papieru:

Sprawa zasiłkowa, wolna od stempla.
Do

Świetnego Starostwa w Wieliczce 
przez Urząd gminny w Bodzanowie

Antonina Kuras, wyrobnica w Bodzanowie, 
poczta i powiatWieliczka 

wnosi
O D W O Ł A N I E  

X od odmownego załatwienia jej prośby
I - i  e zasiłek za powołanego na ćwiczenia

męża Jana Kurasa, wyrobnika vy Bo- 
■ .-j dzanowie.

L-i
m

~~ ; •— pojedynczo, załączniki.
Wewnątrz:

Świetne Starostwo! -
Urząd gminny gminy Bodzanów, nie przeprowadziwszy 

żadnych dochodzeń, odmówił podpisanej oraz jej 4 dzieciom 
zasiłku za powołanego na ćwiczenia męża podpisanej, Jana, 
który z pracy rąk utrzymywał chorą podpisaną, oraz jej 
nieletnie dzieci. Przez powołanie męża na ćwiczenia byt 
podpisanej i jej dzieci jest zagrożony i z tego powodu za­
siłek podpisanej się należy. W tym stanie rzeczy Świetne 
Starostwo raczy orzeezenie nrzędn gminnego znieść i pod­
pisanej oraz jej dzieciom zasiłek przyznać. Mąż podpisanej 
powołany został na ćwiczenia dnia 19 kwietnia i do tego 
czasu służy. (Podpis).

Urząd gmiuny obowiązany jest odwołanie to wraz 
z formularzami i aktami, tej sprawy dotyczącemi, ode­
słać niezwłocznie do starostwa, które ostatecznie zade 
cyduje przychylnie lub odmownie. Tak do formularza, 
jak do odwołania, moina dołączyć załączniki, mogące 
stwierdzić prawdziwość twierdzeń petenta.

Zasiłki są dosyć wysokie.
D r Stanisław Kulpa.

S p r z e d a m  p i ę t r o w ą  k a m i e n i c z k ę ,  ze sklepem , 
nadającym  się na każdy in teres, z dużem  wystawowem 
oknem , w centrum  m iasta, bez lokatorów  za 30,000.000 m kp. 
Domek na przedm ieściu z ogrodem  i 4 m orgam i roli obsia­
nej za 16 miljonów. Kamienica piętrowa, praw ie nowa, 
6 lokatorów , za 45 miljonów'. Kamienica piętrowa, duża, 
z kolonialką i spichlerzem  za 100,000.000 m kp. G ospodarstw o 
72-morgowe z budynkam i, inw entarzem , obsiew am i za 
70,000.000 m kp. z pierw szych rąk . G im nazjum  męskie, 
żeńskie sem inarjum  naucz, w m iejscu. Zgłoszenia osobiste 
do  T . S tępińskiego, W acrow ieć. ul. K lasztorna L. 2. 
W ieikonoJaka- „ 597
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Zakładajmy szkółki drzew!
Z nastaniem ciepłych dni wiosennych kiełkuje 

niezliczona ilość nasion wszelkich drzew, tworząc czę­
sto cale gąszcze. Drzewka te marnieją ku wielkiej 
szkodzie zwłaszcza u nas, gdzie jest wiele miejsca dla 
wszelkich drzew tak leśnych, jak owocowych.

Przesadzanie drzew w stanie zielnymi jest nad-? 
zwyczaj łatwe. Jako narzędzie wystarczą: nóż stołowy, 
i drewniana łopatka lub ogrodnicza kielnia. Drzewko, 
wyjęte z grudką ziemi, przyjmuje się bardzo łatwo na 
innem miejscu. Wyszukiwanie i pielęgnowanie drze­
wek, zasianycii ręką przyrody, to mile zajęcie zwłaszcza 
dla młodzieży, daje jej bowiem sposobność poznania 
się z roślinami i z ich rozwojem.

Pizy zakładaniu szkółki drzew należy uważać, 
aby drzewka miały warunki rozwoju. Te warunki są 
następujące:

P o ł o ż e n i e  ma być słoneczne, jednak zbytnio 
nie osłonięte, gdyż drzewka się wydelikacają, a potem 
mamięją. G l e b a  ma być średnio pożywna, niezbyt 
tłusta i niezbyt chuda. G r z ą d k i  powinny być często 
plewione i lekko spulchniane. W czasie letniej posu­
chy należy grządki przed wieczorem albo wczesnym  
rankiem p o d l e w a ć ,  a przynajmniej s k r a p i a ć, co 
znakomicie wpływa na wzrost.

Byłbym szczęśliwy, gdyby słowa moje nio prze­
brzmiały bez echa, gdyby myślą, którą rzucam, zajęła 
się młodzież wiejska, zakładając szkółki drzew. Cze-: 
kam, czy po kilku tygodniach nie dowiem się z „Pia-: 
sta“, gdzie nasza młodzież, postąpiła wedle mojej rady,

A. Madyda z Jaworowa,

Sprawa uprawy tytoniu.
W sprawie uprawy tytoniu w roku 1923 podaje 

ministerstwo skarbu dokładne obwieszczenie w Nrze 79 
„Monitora Polskiego", które w streszczeniu brzmi na­
stępująco:

Tytoń jest przedmiotem mo n o p o l u  państwowegój 
i n ie  wo l n o  go u p r a w i a ć  be z  z e z w ł l e n i ^  
wł a d z  s k a r b o w y c h ,  w razie zaś pozwolenia, cał y,  
z b i ó r  mu s i  być o d s p r z e d a n y  s k a r b o w i  p a ń ­
s t w a  po cenach taryfowych. Dla własnego użytku 
uprawa tytoniu jest bezwarunkowo zakazana.

W r. b. na terenie Małopolski wschodniej uprawa ty­
toniu jest dozwolona w województwie stanisławowskiem 
w powiatach horodeńskim, kołomyjskim, kosowskim, peczeni- 
żyńskim, rohatyńskiro, śniatyńskim, stanisławowskim i tłuma- 
ekim, w województwie tarnopolskiem w powiatach borszczow*. 
skim, buczackim, czortkowekiiu, podhajeekim, skałackim, 
trembowelskim i zaleszezyńskim.

Pozwolenie na uprawę tytoniu otrzym ają tylko ci rol­
nicy, którzy mogą zawrzeć ważne u m o w y  i nie są  wy­
kluczeni od tejże uprawy z powodu przemytnictwa lub nie­
stosowania się do zarządzeń, wydanych dla zabezpieczenia,^ 
monopolu tytoniowego, i tylko w takim razie, jeśli obszar 
gruntu, zgłoszony pod uprawę, obejmować będzie w danej 
miejscowości przynajm niej 2 ha, a obszar, zgłoszony przez 
jednego rolnika, będzie nie mniejszy, jak  500  metrów kwa­
dratowych i to w jednej, uieiozdzbslnej całości-



O pozopolonio zgłaszać się należy do w ó j t a ,  na j­
później do dnia 15 m aja b. r.; zgłoszenie zawierać powinno:
a) imię i nazwisko zgłaszającego się; b) miejscowość, gminę, 
powiat; c) obszar grunta, przeznaczony pod uprawę; d) do­
kładne określenie położenia gruntu, przeznaczonego pod 
uprawę; e) oświadczenie, że cgłasza;ący zobowiązuje się 
stosować do wszystkich przepisów i zarządzeń, dotyczących 
upraw y tytoniu i t. d.

P lantator obowiązany jest o każdem zdarzeniu, któreby 
spowodowało zniszczenie lub uszkodzenie tytoniu, donieść do 
8 dni organowi kontroli skarbowej.

N a s i e n i e  w y d a n a  żądanie b e z p r a t n i e  u r z ą d ,  
npaważuiony do wydania pozwoleń.

Uprawa innych ziemiopłodów pomiędzy roSlinami tyto- 
niowemi jest bezwarunkowo zakazana.

Za wzorowe prowadzenie uprawy ty tonia przyznane 
będą p l a n t a t o r o m  n a g r o d y  p i e n i ę ż n e .

Uprawa podlega urzędowemu nadzorowi, który uyko- 
nn ją organa zarządu monopolu tytoniowego, kontro 'i skarbo­
wej, policji państwowej, żandarm erji wojskowej oraz straży 
granicznej.

K ro n ika  ro ln icza.
Walka z rakiem ziemniaczanym. „Ogrodnictwo" w ze­

szycie kwietniowym podaje sposób walki z rakiem i suchą 
zgnilizną ziemniaków. Zarażone ziemniaki plnkać w wodzie, 
po osuszeniu zanurzyć je na 24  godzin w 50 litrach  papki 
z  gliny, potem dodać 30 litrów  pizefeimontowanego nawozu 
zwierzęcego z kloacznikiem, razem wymieszać i  przetrzymać 
jeszcze ziemniaki w tym rozczynie przez 48  godzin. Po ob- 
suszeniu wysadzić.

Kurs w a rz y w n ‘CZO-kwiałowy dla właścicieli małych 
ogićdków został opóźniony. O programie i otwarciu kursu 
dowiedzieć się będzie można z dzienników lub w biurze 
Tow arzystw a ogrodniczego w Krakowie, Aleja Mickiewicza 
1. 17, I  piętro.

Zakup jgierów za granica. Ministerstwo rolnictwa, 
odnośnie do wiadomości o zakupnie ogierów wyścigowych za 
cztery miljardy marek polskich, o czem swego czasu pisa­
liśm y w „Piaście", donosi, że zarząd stadnin państwowych 
zakupił 21 ogierów stadnych pełnej krw i angielskiej, 3 ogiery 
czystej krwi arabskiej, 26  ogierów norfolk-bretonów, 2 klacze 
etadne peinej krw i angielskiej i 2 klacze orjentalne.

Wszechpolska wystawa drobiu. Centralny kom itet 
do spraw hodowli drobin w Polsce powołał specjalny kom itet 
wystawowy, który się zajmie zorganizowaniem drugiej wszech­
polskiej wystawy drobiu, gołębi i królików. W ystaw a ta  ma 
się odbyć w Poznania.

Wystawa przemysłowo-rolnicza w Brodnicy Obę­
dzie się w dniach od 23 czerwca do 1 lipea b. r. W ystaw a 
zapowiada się bardzo dobrze.

Związek hodowców królików w Polsce zorganizo­
w ał się w ostatnich czasach w W arszawie przy centralnym 
komitecie do spraw -hodowli drobiu. Celem związku jest roz­
powszechnienie i ulepszenie hodowli królików przez zakła­
danie zarodowych królikarni, ułatw ianie kupna i zbytu kró­
lików, urządzanie wystaw, fachowe wydawnictwa i  t, d. 
Prezesem Związku został p. T. Misiewicz, znany hoJowca 
królików, wiceprezesami pp.; T rybulski i Książkiewicz, sekre­
tarzem  p. Bajor. Adres Związku: W arszawa, ni. Kopernika 30.

Wystawę roh.czą otw ierają dnia 15 sierpnia b. r. 
sowiety w Moskwie, W  szumnych zapowiedziach głoszą 
sowiety, że wystawa ta  bedzie j  zegUdem sil rolniczych
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bolszewjł. Komitet wystawy zabiega energicznie o udział 
narodów europejskich w tej wystawie. Wobec tego, ie  w osta t­
nich czasach sowiety przez swoją politykę -traciły  wogólo 
mii wśród państw  i  narodów cywilizowanych, trzeba się liczyć 
z tern, że w wystawie te j żaden kulturalny naród udziału 
nie weźmie. Tylko Czesi podobno robią jnż do tej wystawy 
przygotowania.

S p r a w y  p o l s k i e .
Rząd Petruszewycza, który podobno osiadł teraz 

w Pradze, mimo załatwienia wschodniej granicy Polski 
przez koalicję, nie przestaje działać przeciw Polsce, na 
rzecz stworzenia z Małopolski wschodniej „państwa' 
ukraińskiego". Działa on teraz w porozumieniu z boi-1 
szewikami. Na Ukrainie sowieckiej tworzy się „czer­
wona armja galicyjska", Agitatorzy Petruszewycza pra­
cują dalej wśród ludności ruskiej, a praca ich wydaje 
owoce. Onegdaj z 12-go pułku ja*,dy polskiej, stacjono­
wanego w okolicach Równego na Wołyniu, uciekło około 
100 rekrutów ruskich do holszewji, do tej właśnie „czer­
wonej galicyjskiej armji". W Wielkich Oczach Rusini 
ze wsi Luchaezówka, zupełnie zbolszewizowani, napadli v 
na wojskową komisję poborową i uniemożliwili jej urzę­
dowanie. Ludność polska odbiła komisję. Rusinów are­
sztowano. Rząd będzie musiał agitacji, wśród Rusinów 
poświęcić baczną uwagę.

W Lidze Narodów toczył się w ubiegłym_ tygouuio, 
spór polsko-litewski. Rząd litewski domagał się od Ligi 
zniesieniu decyzji w sprawie podziała pasa neutralnego. 
Prezydent ministrów litewskich w przemówienia gwał­
townie zaatakował Ligę Narodów, protestując także 
przeciw uznaniu pizez koalicję wschodniej granicy Pol­
ski. Wywody jego zbił dosadnie przedstawiciel Poiski, 
prof. A s z k e n a z y Rada Ligi Narodów odrzuciła żą- 
dania Litwy, a następnie odrzuciła jednomyślnie wniosek 
Litwy, aby sprawę podziała pasa neutralnego, raz ji ź 
ostatecznie załatwioną., oddać pod rozstrzygnięcie ruię« 
dzynarodewege trybunału w Hadze. Na granicy polsko- 
litewskiej przychodzi stale do krwawych zajść, prowoko­
wanych przez Litwinów. Dnia 16 b. m. Litwini napadli 
na tutaljon straży granicznej w Gubowie. Straż bronić 
się dzielnie. Obsługa karabinów maszynowych wyginęła. 
Kapitan D m o c h o w s k i  bronił się do ustatka. Litwini 
dostawszy go w ręce, zakłuli go w bestjalski sposób 
bagnetami. Ś. p. Dmochowski dziesięć dni przedtem się 
ożenił. Żonę jego zabrali Litwini do niewou. Tego ro­
dzaju prowokacji rząd polski dłużej tolerować nie po­
winien.

Przegląd polityczny.
Zdecydowana postawa Francji w  sprawie zagłębia 

Ruhr odnosi skutki, tembardziej, że Angija jamo sta­
nęła po jej stronie. Niemcy zrozumieli, że nie uda iia 
się kręcić dłużej i że nikt się za nimi nie ujmie, bo 
cały świat przyzraje Francji słnszność. Mówi się więc 
już o tern, że rząd niemiecki skapituluje i zwróci si< 
do Francji z prośbą o układy co do odszkodowania wo­
jennego i ewentualnego opuszczenia zagłębia Ruhr przez 
Francuzów. Niemcy proponują wypłatę 30 mil jardów 
w złocie, cnociaż przed dwoma k ty  zgodziły się na wy­
płatę 120 miłjardów w złocie. Ponieważ tamtego nuładu



nie dotrzymały i me zapłaciły ani grosza, Francja im 
nie wierzy i nawet, gdyby się zgodziła na obniżenie 
kwoty odszkodowania, to tylko pod warunkiem, że będzie 
mieć w rękach zastawy, a więc, że zagłębia Ruhr nie 
opuści. Położenie Niemiec jest tem gorsze, że nawet 
Angłja przychyliła się do myśli francuskiej, iż dobrze 
byłoby z całej N^drenji stworzyć neutralne państwo, 
bo w ten sposób Niemcy nie byłyby zdolne do wojny 
odwetowej i Europa byłaby pewna pokoju. W niektó­
rych miastach niemieckich przyszło do rozruchów ko­
munistycznych. Obawa przed wzrostem bolszewizmu 
zmusza rząd niemiecki ao kapitulacji przed Francją.

Prześfi iowanie religij w Rosji oburzyło cały świat. 
Pojawiły się propozycje, by narody cywilizowane nrzą- 
dziły teraz wspólną wyprawę krzyzcwą przeciwko 
sowietom dla ochrony cywilizacji. Podniesiono przy tem, 
że całą Rosją rządzi 400.000 2birów, w czom 90% 
stanowią żydzi, zbieranina z całego świata. Mimo pro­
testów wszystkich państw sowiety w dalszym ciągu pro­
wadzą wojnę z Panem Bogiem, rozstrzebwując duchow­
nych wszelkich wyznań, prócz oczywiście rabinów.

O  i*  r a d y  S e jm u .
Na posiedzeniu Hejmu dnia 21 b. m. wygłosił mar­

szałek R a t a j  przemówienie, wyrażając ubolewanie z po­
wodu zajść aa ostatniem posiedzeniu, o których pisaliśmy 
w poprzednim numerze. Posła Ż e r n e g o  wykluczył 
marszałek na 3 dni, posła H a r c g l a s a  na przeciąg 
dwóch dni.

Po-referacie posła B y r k i  przejęto w trzeciem 
czytania nowelę do ustawy o podatku od skrzynek de­
pozytowych. Podwyższa ona znacznie stawki podatkowe. 
Ustawa ta wejdzie w życie z dniem 1 lipca.

Następnie obradował Sejm nad nowelą do ustawy 
O podatku od kapitałów i rent. Referował pos. B y r k a .  
Ustawa podwyższa znacznie podatek od brutto w nafto­
wych. Ustawę tę uchwalono w trzeciem czytaniu na po­
siedzenia dnia 23 b. m.

Na tem posiedzeniu uchwalono w trzeciem czyta­
nia ustawę u oddaniu gmachu posejmowego we Lwo­
wie uniwersytetowi lwowskiemu, następnie ustawę 
o gwarancji państwa do wysokości dwóch miljardów 
marek polskich na ulgowe D o ź y c z k i dla polskich ree­
migrantów z Niemiec.

Nagłość wniusku w sprawie jaworzyny referował 
poseł O s i e c k i .  Przedstawił on szkodliwość przewle­
kania załatwienia tej sprawy, wykazał absurdalność 
granicy orawskiej i spiskiej i domagał się, w myśl 
wnioskn wszystkich Klubów polskich, by rząd podjął 
ostateczne kroki, celem uzyskania od Rady ambasadorów 
decyzji w sprawie Jaworzyny, przyznającej tę ziemię 
w myśl sprawiedliwości Polsce. Nagłość i wniosek zo- 

•stały przez wszystkie stronnictwa, łącznie z mniejszoś­
ciami narodowemi, przyjęte.

Na końcu posiedzenia Rosjanin S e r e b T j a n n i -  
k o w  motywował nagłość wniosku przeciwko zburze­
nia cerkwi prawosławnej na płaca Saskim w  Warsza­
wie. Nagłość odrzucono.

Prosimy odnowić prenumeratę!

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. 29 kwietnia, niedziela; 

Piotra, Roberta; 30 poniedziałek K atarzyny Sieneńskiej; 
1 m aja wtorek: Filipa i Jakóba; 2 środa: A nastazego, Zy- 
gm nnta; 3 czwartek: Znalezienie św. K rzyża; 4  piątek: 
Florjana, Moniki; 5 sobota: P iusa; 6 niedziela: Ja n a  w oleju.

W  poniedziałek 30 kwietnia o g o d z . 10 min. 5 w nocy 
pełnia.

Tydzień akademika fr Tarnowskiej.
Młodzież akademicka toczy straszliwą, ciężką walkę 

o byt. B rak jej mieszkań, brak  żywności, brak ksiąfek. 
A przecież akademicy, to przeważnie synowie chłopscy, to 
nasza przyszłość, to nowe pokolenie inteligencji ludowej. 
Jak  swemi piersiami bronili Polski przed najazdem nie­
przyjaciół, tak wkrótce bronić będą Polski ludowej, Polski 
chłopskiej, przed zakusami wrogów. Cbłopi muszą akademi­
kom dopomóc! Akademicy ziemi tarnowskiej organizują ty ­
dzień pomocy dla akademików. W szelkie datki, zwłaszcza 
w naturze, należy składać na ręce upełnomocnionych delu- 
gatów Akad. Koła Tarnowiaków po wsiach, lab wprost 
u akad. St. Mroczkowskiego w Tarnowie, nl. Kaczkowskiego 5.

Sprawa wyjazdu do Ameryki,
W edług doniesień z Ameryki, tamtejsze Izby handlowe 

podjęły starania, aby rząd amerykański zn ió sł ograni­
czenia co do przyjazdu do Ameryki. Jako powód podają, 
że w Ameryce brak sił roboczych. Gdyby Izbom handlowym 
udało się wpłynąć w tym kierunku na rząd amerykański, 
to liczba osób, które mogą Z Polski wyjechać do Ameryki, 
bardzo znacznie by się podniosła. Sprawa ta  ma się roz­
strzygnąć w ciągu miesiąca maja.

Ciężkie oskarżenie  
byłego ministra Poniatowskiego.

W  Rawie Mazowieckiej toczył się w ubiegłym ty­
godniu proces przeciw niejakiemu Wesołowskiemu, oskarżo­
nemu o nadużycia służbowe. Wesołowski otrzymał dla Kółka 
rolniczego trak to r, dużej wartości, który sprzedał n a  własną 
rękę. Skazany został na trzy miesiące więzienia W  trakcie 
rozprawy wyszło na jaw, jak donoszą pisma, że Wesołow­
ski dał ministrowi rolnictwa, posłowi Poniatowskiemu, jed­
nemu z przywódców „W yzwolenia11, od którego ów trak to r 
otrzymał, 40 .000 mkp. gotówką i 64  kg cukru. Sprawę tę  
oddano prokuratorji warszawskiej.

Prezydent Rzeczypospolitej, Stanisław  W o j c i e ­
c h o w s k i ,  wyjechał w ubiegłą- niedzielę na Pomorze. W  po­
niedziałek baw ił w Toruniu, gdzie go, entuzjastycznie wi­
tano, P rezydent zatrzym a się dłużej w Gdyni nad polakiem 
morzem, gdzie n a  jego cześć odbędzie się wielka rew ja 
floty polskiej, do której przyłączą się także floty państw  bał­
tyckich, pozostających w przyjazrych stosunkach z Polską.

General Le Rond, były prezes komisji koalicyjnej 
n a  Górnym Śląsku, pod którego kierunkiem odbył się w tej 
dzielnicy plebiscyt, bawił obecnie w Polsce. W  nbiegłym 
tygodniu przyjmowano go u ro izjścio  w Krakowie. Uniwer­
sytet Jagielloński wręczył mu dyplom honorowego doktora 
praw .
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Zwrct zrsbnwanych prrez Rosjan przedmiotów
idhywa się w dalszym ciągn. W  ostatnich dniach przybył 
So W arszawy transport, zawierający cenne zbiory Sangusz- 
fców ze Bławaty, meble, obrazy i dywany z pałaców car- 
ikich w Skierniewicach i w Spalę, znaczna część archiwów, 
♦raz 30.000 dzwonów.

Dwa miijardy koron dla Polski. P rzy likwidacji 
auairjnckiogo Zakłada ubezpieczeń kolejarzy zawarł poseł 
Rzeczypospolitej, kr. Losooki, układ z rządem austrjaskim , 
na mocy którego państwo polskie otrzyma z likwidacji tego 
zakładu dwa miijardy koron austriackich. Suma ta  złożona 
zostanie w najbliższym czasie w poselstwie polskiem w W ie­
dniu.

Bszczsinej napaści na prezesa W itosa i towarzyszy 
politycznych dopuścił się onegdaj w ^Naprzodzie* niejaki 
p. G i o i k o s z ,  nanczycisl g !mnazjalny z Tarnowa, tw ier­
dząc bezwstydnie, że „kompanja p. W itosa* w jednym z ho­
telów krakowskich wyprawiała po nocy hałaśliwe brewerje, 
że po pijanemu dobijała się do drzwi pokojów hotolowyek, 
przyczem jeden z pos‘ów m!ał zostać wypoliczlcowany. 
W szystko to jest łajdackiem kłamstwem i wymysłem. Pan 
Ciolkosz, który następnie tę samą potwarz w znacznie zła­
godzonej formie powtórzył w Tarnowie, z o s t a ł  o s k a r ­
ż o n y  o o s z c z e r s t w o .

W skład dsiegacji województwa krakowskiego 
na uroczystość odsłonięcia pomnika ks. Józefa w War­
szawie weszli między innymi: Tomasz B i k  z Hłodoehowa 
w Mieleckiem, poseł Jan  J e d y n a k  z Paszczyny w Rop- 
czyckiem i J. H y j e k ,  nacz. gminy z Czajkowej.

Wspaniały dar. luż. T n i e  j a  we Lwowie ofiarował 
onegdaj miastu swoją bibljotekę, liczącą przeszło 140 tysięcy 
tomów. W  ten sposób miasto Lwów uzyskało miejską czy 
telnię publiczną, zaw ierającą wspaniałe dzieła naukowe

Szczegóły o ostitnićh chwilach ks. prałata But­
kiewicza przyniosły nnegdnj pisma amerykańskie. Według 
tych pism bolszewicy przed straceniem ks. B utkiew icła ro­
bili, co mogli, aby mu zatruć ostatnie chwile. De ccii, w fctó- 
rn j siedział, nasłano mu pijanych żołnierzy, którzy go bili 
po twarzy, pluli nań, a wreszcie zbili nnhajkami do tego 
stopnia, te, gdy go nad ranem odprowadzano na miejsce
egzekucji, sutanna była na nim zupełnie podarta i po­
krwawiona. Oficer, który go odprowadzał na śmierć, kazał 
mu trzym ać w ręku krzyż, na którym zam iast Chrystusa 
przytwierdzony był herb sowietów. Herbem tym jest gwia­
zda Dawidowa, bo żydki, rządzące Rosją, musiały dać Rosji 
godło żydowski*.

Kanonizacja papieża Piusa X. Ojciec św. P ius XI 
postanowił wszcząć staran ia o kanonizację papieża Pin&u X. 
Proces kanonizacyjny prowadzić będzie Benedyktyn, ksiądz 
P-rami.

Na znakomity pomyał wpadł poseł polski w Ame­
ryce, W r ó b l e w s k i .  Urządził on w Pouiedziałek W ielka­
nocny wieczór polski zapomocą telegrafu bez dratu, który, 
w Ameryce jest niesłychanie rozpowszechniony. Między go­
dziną 7 — 9 wieczór wszystkie stacje radiotelegraficzne miały 
jnożno«ć słyszenia przemówień o sprawie polskiej, które wy­
głosili : poseł Wróblewski, rader handlowy Gliwic, konsul 
jeneralny Grotowski i kominarz zdrowia w Buffalo, dr 
Fronczak.

l'C7i*nl astronomowie przepowiadają, że w bieżącym 
rokn będziemy mieli bardzo gorący lipiec. Podobne* eo 
Bześć la t  lipiec je s t r :ezwyklę upalnym. W  tym właśnie 
toku pizypada ten Bzósty rok.

Sprawą rozbudowy polskich kolei zajęli się obecnie

finansiści amerykańscy. W ysłali oni do Polski delegację, 
która ma się na miejscu rozpatrzeć i ewentualnie podjąć 
budowy nowych linij kocow ych, któreby przez szereg la t 
były wydzierżawione Amerykanom,

Wycieczka rolnicza do Włoch odbędzie sie w czasie 
od 15 lipca do 15 s ie rp n ia , b. r. W  programie wycieczki 
jest zwiedzenie W enecji, Rzymu i innych miast wioskieh. 
Pragnący wziąć udział w tej wycieczce zechcą się zgłosić 
listownie do Małopolskiego Tow. Rolniczego, Kraków, płac 
Szczepański 8. Koszta wycieczki podane zostaną później. 
Nie będą ono zbyt wysokie, bo rząd włoski przyrzekł wy­
cieczkowemu duże udogodnienia,

Miijonówka. P rzy  ostatniem eiągnieniu miijonówki 
wygrana padła na Nr 0,414.606.

Kurs Marki polskiej znowu się obniżył. D nia 24 
b. m. płacono w Krakowie przeciętnie: za Julara 48  000; 
za franka francuskiego 3.200, szwajcarskiego 8.700, za ko­
rono czeską 1.400, za markę- niem. 1 mkp. 90 fen., za 
koronę austr. 68 fem

Kradfież papieskiej poczty. W ysłannik Ojca św., 
wracając z Moskwy, został na granicy Rosji najściślej zre­
widowany. Podczas rew izji bolszewicy skradli mu całą pocztę 
dyplomatyczną, pomimo, Ż6 nietykalność tej poczty była gwa­
rantowana przez Cziczerina. Bolszewicy coraz częściej robią 
takie kawały, by wwkazać światu, że nie uznają żadnych 
praw międzynarodowych.

Tajemniczy wybuch Krakowie. W  ubiegłym ty ­
godnia wybuchła w Krakowie bomba w bramie domu przy 
ul. Studenckiej L. 3. Dom ten jest własnością rek tora Uniw. 
Jagiell., prof. Natansona. Dotąd nie udało się policji odna­
leźć zbrodniarza, który bombę podrzucił.

W rafinerji n a fty  w Jedliczu pod Krosnem wybuchł 
w ubiegłym tygodniu pożar, k 'ó ry  zniszczył wewnątrz ma­
szyny i pewną część ropy.

Wielki poiar wybuchł onegdaj we wsi Miętna w po­
wiecie tarnobrzeskim. Przyczyną pożaru była nieustrożność 
małej dziewczynki. Spaliło się sześć gospodarstw.

Tragedja na weselu, w  Ozorko,vie w Lęezyckiem 
odbywało się onegdaj w jednym z domów w .e s c le . W czacie 
uczty wybuchł pożar. Ponieważ ladzie byli podpici, nie zdo­
łali nciećy tak, że w i łomieniach znalazło śmierć 13 osób.

Ś m ierć  na posterunku. Podczas obławy na bandy, 
tów w okolicach Katowic zginą', w ubiegłym tygodniu asv' 
ran t policji, ś. p. Józef B a r t a ,  Krakowianir Zginął , ,  
strzelony przez ujętego bandytę.

Szajka szpiegów bolttewickicll stanęła w ubiegów
tygodniu przed sądem ]\\ow s..iir. Oskarżeni byli sami żydzi. 
Główny eskarżony Judeubcrg skazany został na dwa lata, 
iuńi na karę po półtora rokn ciężkiego więzienia.

Głównym dostawcą fałszywych 50-tysiąciek w Pol­
sce był żyd Dawid- Rolnik. Aresztowała go onegdaj policja 
lwowska, której udało się ująć całą szajkę fałszerzy tych 
banknotów.

Zamordowanie dozorców więziennych. Z więzienia 
muko owakiego w W arszawie uciekło w niedzielę rano czte­
rech bandytów. Bandyci ci zamordowali trzech dozorców 
więziennych.

Żebrak miljonerem. W e Lwowie aresztowano onegdaj 
żebraka,- żyda Safira. Znaleziono przy nim bliako półtora 
miłjona marek i kilkanaście tysięcy koron ausirjaakicb.

Na strejk rolny zanosiło się w Angljl. W ubiegłym 
tygodniu zawarto ugodę, dzięki której do strejk u nie przyj­
dzie. Robotnicy rolni zgodzili się na przedłużenie czasu 
p racy ^a  pracodawcy Ea^ę.aryższenie wynagrodzenia.
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Jastrząbka Stara, w Pllzneóskiera. W  Nrze 14-tym 

,F iasta*  pojawił się p. I.: „Ponnra kronika" lis t ze Zdziarca 
w Mieleckiem. Szczegóły, podane w tym liście, ty ły  nie­
prawdziwe. Autorowi listn chodziło o wyrządzenie psoty 
ludziom niewinnym. Nieprawdą jest, jakoby syn w ójta z Ja- 
Btrząbki S tarej, S-.anisław Jamroch i  przyszły zięć tegoż 
wójta, Józef Baran, pobili i poranili na drodze asusrersę, 
Nawojową i Pawł*. Ostrowskiego, oraz, by w domn Józefa 
Eisiga poranili czterech gospodarzy. Faktem  jest, żo syn 
wójta nazywa się Jó /e f  Jamroch, oraz, że dnia 15 marca 
nikogo nie pobił ani nia poranił; faktem jest, że Józef Ba­
ran  je st przyszłym zięciem Ja n a  Gońki, ais nie wójta z Ja- 
strząbki S tarej. Przesyłania tego rodzaju fałszywych listów  
redakcji jost dowodem zatraty podaUw moralnych u  niektó­
rych jednostek na wsi, je s t dowodem zdziczenia.

Pais*ł Jamroch, nacz. gminy.

Opiekun... wierzb.
Niedźwiada, w Ropczyckiera. Je s t w Polsce dosyć 

różnych dziwaków. Są naw et iasty tncje rządowe, popierające 
dziwactwa. Faktom jest, że dawne M inisterstwo kultury 
i sztuki zakazało niszczyć wierzby, z obawy, by wycięcie 
ich „nie zmieniło krajobrazu polskiego". N a sesji wójtów 
dnia 10 b. in. w Ropczycach inż. K o z ł o w s k i  oświadczył, 
te  kteby chciał ściąć wierzbę, to musi wnieść podanio 
) przedstawić powody, bo w przeciwnym razie zapłaci 
Karę. Co więcej, pan inżynier z wymyślał Wydział powia­
towy za to, te nakazał wyciąć wierzby, a posadzić 
przy drogach drzewka owocowe. Przy sposobności po­
zwolił sobie wsiąść na W ydział powiatowy, że nie robi sta ­
rań, by drogi powiatowe zrobić wojewódzkiemu Je s t to fałsz, 
io w sprawie tej dość się napracowali byli posłowi# B a- 
» i e z  i D y ł o .  Województwo zresztą oświadczyło, że przej­
mie drogę powiatową, o ile ją  powiat doprowadzi do dobrego 
stanu, co kosztowałoby około 600 miijonów tnkp. T ą drogą 
zwracamy się do pana wojewody i do W ydalała samorzą­
dowego, by nareszcie rozstrzygnęli, kto ma słnszność, czy 
W ydziały powiatowe, czy inżynierowie, czy WClno Sadzić 
drzewa owocowe przy drogach, czy też tylko ukochane 
przez i" iniśterstwo kultury wierzby. Inż. Kozłowski 
oświadczył na sesji, że musi robić c*> miesiąc sprawo­
zdanie o stanie wierzb w powiecie. Czy t» nie szkoda 
pap ierń? Czy nie należałoby wogóle 'znieść podobnie bez­
m yślne zarządzenie? J . B.

Strzelają do ludzi!
Zaleeie, w Łaiicm-kiem. W  lasach br. Potockiego 

w ordynacji łańcuckiej, służba hrabska postępuje w tsn  
sposób, i #  wywsłnie wśród ekoliezRoj ludności powszechne 
wzburzenie. Takie wzbnrzeni# wywołał też wypadek, jaki 
zaszedł 20 n.area o. r. Józef G o ł o j a c b ,  licaący la t 24, 
d jęrhy ochotnik armji polskiej, który całą kam panję bolsze­
wicką odbył na froncie i depioro w tym reku został uwol­
niony, wyszedł tego dnia ze swoim 8-letnim  bratem  do lasu. 
Chłopiec nazbierał suchych gałęzi sosnowych i poprosił Jó ­
zefa, aby ma to związał, to on zaniesie do domu. Józef 
klęknął, aby związać patyki. Niospi dzianie nadszedł dezoroa, 
Szczepan G o l e c  i uderzywszy go laską przez ręce, zapytał: 
„ c z y j 'ty  je steś?" , a gdy Józef odparł: „ho eo?“, Golec, 
poznawszy go, odskoczył kilka kroków, zaczął wyklinać i wy­
zywać, wreszeie s t r z e l i ł  z d u b e l t ó w k i ,  l a n i ą e  J  ó- 
s e f a  p o  n o g a c h  w y ż e j  k o l a n .  Postrzeliwszy Goło-

incha, odszedł najspokojniej B ra t postrzelonego pobiegł do 
domn i zawiadomił matkę i braci, którzy wyruszyli po ran ­
nego. Znaleźli go w resie, zalanego krwią. Przyniesiono go 
do domu, i  następnie odwieziono do szpitala w Rzeszowie. 
Niestety, nie je s t to pierwszy tego rodzaju wypadek. W je­
sieni ubiegłego toku postrzelił jeaUn z'dozorców  brabskich 
dziewczynę p .zy  zbieraniu ściółki. Pew ną biedną kobicie, 
która zbierała patyki, by mieć na cze-m ugotować strawę, 
jeden z dozorców tak zbił po rękach, że do dziś nie może 
nic robie. Czy togo rochaju postępowanie służby hr&bskiej 
nie zemści się kiedyś, trudno nrzewidzieć, tc  wśród ludno­
ści okolicznej wre. (?. L.

Przykłady ciemnoty i sposób walki z nią.
Kamionka, w Kolbuszowskiem. Chciałbym poruszyć 

jednę z największych bolączek ludu, to j«st sprawę oświaty 
na wsi. Jeżeli u nas w Polsce pułewa ludności nie umie 
pisać i czytać, to jak  t-« mówić o poprawia doli Indu, kiedy 
ten biedny lud sam wrogom pomaga swą ciemnotą. [ trudno 
sio temu dziwić. Ludzie wiejscy, nie umiejąc czytać, póló- 
jjają na ustnych informacjach żydów i nienrzychyinyoh 
im mieszczan. Pewien chłoJWra aa rW ta ł przedemną ua 
ciężkie czasy i mówił: „U nas to Judzie nie potrafią sobie 
zaradzić, a gdzieindziej je s t przecie inaczej. Opowiadał mi 
Icek, żo w Rosji to fun t chleba kosztuje dwie kopiejki 
i wszystko inne jest tanie, a n nas człowiek wyżyć popro- 
stn nia może®. Dopiero dzięki moim przedstawieniom zrozu­
miał chłopina, io  Icek uprawiał tego rodzaju opowiadaniami 
agitację holszewicką. W  lutym byłem na jarm arku i sły­
ną łem , jak  pewien mie3zo»anfn, wskazując na drożyznę siana, 
słomy f  t. d. rzeki: „To wam wszystko zrobiła „jedynka!" 
Gdy mn zacząłem tłumaczyć, że gdyby nie opór „ósem ki", 
to byłaby weszła w życie reform a rolna i wszystkie nieob- 
siane dzisiaj obszary zostałyby uprawione, co pociągnęłoby 
za sobą potanienie płodów rolnych, ulotnił się, nic nie rzekł­
szy. Uświadamianie ludu to najpierwszo zadanie dzisiaj. 
T rzeba więc zakładać szkoły tam, gdzie ich niema. Ro­
zumiem, że skaro państw a jest pusty i że państwo wszyst­
kiego zrobić nie może, ale możnany przy dobrych chęciach 
wiele zdziałać. Gdyby władze wydały odpowiednio zarządze­
nie, to ludność ^wiosek, położonych w bliskości lasów i nie 
mających szkół, mogłahy sama przyrządzić sprzęty i przy- 
bory szko lne/ wynajęłaby izbę i jnż pa kłopocie. Trzebaby, 
jak  wspomniałem, zarządzania władz, bo ludność nie wszę­
dzie rozumie konieczność nauki i często powiada: „ Ja  żyję
bez nauki, to i syn ezy córka może żyć be* tego". Trudniej 
byłoby z nauczycielami, któryeh niema tylu, ile potrzeba. 
Może dałoby się jednak i na to poradzić. J e s t u nas w Ma­
łopolscy wielu ludzi, którzy, chodząc do szkoły, okazywali 
wielkie zdolności, ale z braku środków nie mogli się dalej 
kształcić. Są dziewczęta, które były w szkole gospodyń 
i mają pewne wykształcenie. Należałoby poddać je  egzami­
nowi i kazać odbyć praktykę kilkutygodniową, a  dsiowezętą 
takie z pewnością potrafiłyby nauczyć dzieci czytać, pisać 
i rachować, a pracowałyby fiańewno z większym zapałem, 
niż niejedna z pań nauczycielek, przyzwyczajonych do wy­
gód w mieście. Co do wynagrodzenia, to gospodarze mogliby 
nauczycielkę taką utrzymać, opodatkowawszy się na ten cel, 
zaś kwotę, równą trzem ubraniom i obuwiu, mógłby wy­
płacać rząd. Złożoną przez ludzi kwotę na utrzym anie wziąłby 
jeden z gospodarzy i dał nauczycielce mieszkań e i poży­
wienie. Dziewczyna t&ka pie wymagałaby z pewnością wiele, 
bo, pochodząc sama ze wsi, zna jej nędzę i inne ma wyma­
gania, niż ladzie z m iasta. Nie wiem, czy pogląd mój n a



sprawę powyższą je st możliwy do zrealizowania, ale pody­
ktow ała mi p-o miłość biednego Jadu, który je st okłamywany 
i oszukiwany z powoda swej ciemnoty Zanim rząd zdoła 
pobudować-szkoły i wykształcić odpowiednio siły nauczyciel­
skie. tysiące ludzi na długie la 1 a odsunięto będą od dobro­
dziejstwa nauki A >u kiesy wschodnia do nus już ostatecz­
nie n ale ią  i trzebaby ludności ich dać jak najprędzej mo 
żność nabyw ania oświaty, aby bratnie narody żyły w zg ■ 
dzie. Ja n  Bernacki.

Hoła pracy i zasłudze.
Rzemień, w Miolockiem. Z dniem 1 kw ie tn ia  b. r. 

opuścił naszą gmino kierownik s-koły, p. K onstanty  P o p i e l  
przeniesiony na posadę do Zarównia. t ‘rsez ezss  13-lot»ieg<- 
pi bytu u nas duł się posnąć jaku wielbi przyjaciel Jndn 
i mtudsioży. P racu jąc  a zr-parcicsi się w srkela. czas t t o 1113 
obracał n a  pracę ośw iatową w Kołku r«!niczo», w o rg a n i ­
zacji młodzieży i w iauyi h  i iu ly tucj. ich , mających na  celu 
dobro i oświatę lildu. P racow ał  n ic ty lko w giainie, al* 
i w powiecie. Zyskał sobie przez to zau&taie rodziców, a mi­
łość młodzieży. Wymów D»m tego wyrazom b. ło zebranie  
K ółka  rola, w d n u  2 'J  m arca b r. przy licznym udziale- 
mieszkańców naszej wioski, ua  ktorem, na  wniosek p. S a j i .  
uchwalono jednogłośnie pełna wotum ża ti łaa ia  p. kierów n -  
kowi Popiołowi i podziękowan o za trudy i pracę, jak ie  po 
niósł dla naszych dzieci i gminy. Z uczuciem głębo-iego 
żalu żegnamy p. Popiela, życz c mu b;i gosław ieństw a  Bo­
że-!.'o na  nowej posadzie. Z powodu braku budynku szkol 
nego gm ina nasza  traci wzorowego nauczyciela  i obywatels. 
Niechże- to będzie p rzes trogą  dhi innych gmin, aby dbały
0 swe budynki szkolne. A dam  Baja, radny. Jan  H uta, 
przew . Kółka roln. i Rady szk. miejsc. Jan  Gaida, wójt

Zgromadzeń ia P. S. L.
Ulanów, w Nisk-tm Dnia 26 marca odbył się tu ta j 

W sali „Sokoła1* wielki wiec. ludowy. Zagaił poseł Marcin 
S o c h a ,  przewodniczył p. Ludwik Ś l u s a r c z y k ,  zastępo- 
w ał przewodniczącego Ja n  S o b i ł o, sekretarzow ał Tomas* 
K r z y ś .  Rzeczowe sprawozdanie poselskie złożył poseł S 0 - 
c h a. Omówił on sprawę reformy rolnej, podatków, oraz dą­
żenie Klubu P  S. L da stworzenia większości ze stron­
nictw Dolskich, by nie dawać zbyt wielkiego wpływu na 
losy państwa ot cym narodowościom. Ob tu li wypowiedzieli 
się z zapałem za tym poglądem. W dyskusji zabierało 
głos wielu mówców, puczem pi s*ł Socha dayzał wyczerpujące 
odpowiedzi a a  staw iane mu pytania. Uchwalono pełne za j- 
fanie tak  całemu Klubowi P. S. L., jak i posłowi Sosze.

Ślusarczyk, przewodniczący. K rzyś, sekretarz.
Podegrodzie, w Sandeekieiu. Dnia 8 b. m. przybył 

do nas poseł Narcyz P o  t e  c z o k .  Zebrało się p rze .zł > 500 
ludzi, w tom znaczna liczba kobiet. Po*«ł Potoczek zdał 
sprawę z prsc Sojuin. W  dyskusji 1 rzemawiali pp.: W oj­
ciech M a c i u s z a k  wójt, nauczyciel z* Świniarska J . B o- 
d z i o n y ,  Jakób K o n s t a n t y ,  Aut-oui G ą s i o r o w i  k i
1 wieln innych. W  przemówieniach podnoszono bolączki oko­
licznej ludnośn, przed o wszy stkiom b r a k  d r z e w a  o p s l o w e p o  
i  b u d u l c o w e g o ,  b r a k  p r a c y ,  konieczność przeklasytikowania 
gruntów  zwłaszcza w gminach nad Dunajcem, W O r O W n d z u -
nie nowej pańszczyzny przez administratora hr. Stadnic­
kiego W gm>n:o Bi zezna, który od dzieżtwców żąda nie pienię­
dzy, tylko oduibisnia po kilkadziesiąt dni w roku, cz6go 
biedacy nie m -'&lihy zrobić. Poseł Potoczek wykazał potrzebę 
organizacji rolniczej, przedstaw ił zabiegi K luba P. S. L.

w sprawie kredytu dla małorolnych i odpowiedział na Bzereg 
zapytań. Uchwalono pełne wetam zaufania preaeaowi W ito­
sowi, posłowi Potoczkowi i całemu Klubowi P. S. L  Obrady, • 
trw ały kidca godzin. Zaiiończw«c ja okrzykiem na cześć pre 
zyd n t ł  Wojciechowskiego. prezesa W itosa i posłów P. S. L. 
Przewodniczył Wojciech i i a c i u s z e k ,  sekretarzow ał podpi- 
■iifiiy. Jakub Konstanty.

flfebałÓy/j_w ,JyrjBPiłłskiem. Przybył do nas onegdaj 
-< ram ienia Z rządu okręcęwege P. S. L. p. Ja n  M i t k a  

u rządd ł zebranie. Zeszła się iufaaśd  p rw ś e  oefaj wsi 
zdemolowanej w czasie wojny p:zs* wejske sastrjaek ie. Pi 
Mi t k a  \y rreścitrein prsassówienia przedstawi-* dw ateincść 
.icsió-r I*. S. L. w Ssjmis, omówił sprawę WtftfSZCŚdi p s r -  
śiiiTitntsrrjj. ipraw ę reformy 1’i/luej i i»n» tra iae  dla Indu 
i s | l l n i e n 'a .  Oświetlił dosadnie rebeG j „$y rv« lw neÓ W “ 
Gńrzy idą w Sejmie raz am  z żyifc»» i U kra ińcam i, 

ś z if ta ją o  n a  s z ra d ę  i linii* p»ł$ki#§<i. Zebrani
L-rsek nali się, że jedynem prairdsiw ie e k to ^ k ń m  atrennic- 
twcao są Piastowcy. Ucawaleae rezelueję, wyrażającą gorące 
lisaatji* prezesowi W itosem  i poziom Pkstow aom . Ucbwa- 
eko też w ezoać posłów P. S. L., aby pestarnli się o regtt- 
■ a-ję i odbudowę gminy Grębułów, o rrz o rozparcelowanie 
s siejącego cio Kapituły krslow n^ ę i obszaru, obejmującego 
L08 morgów, wreszcie o umożliwienie ludności nabywania 
drzewa i węgli. W  przemówieniach poruszono spraw ę znie­
sienia m yta i akcyzy, oraz różnych opłat, nałożonych na. 
ludność w iejską przez miasto Kraków, spraw ę zdzierstwa 
młynarzy i wiele innych. W knńcu wybrano Radę lnd-w ą do 
której weszli: W alenty  F l o r k o w s k i ,  jako przewodniczący, 
W incenty P a z d a l s k i ,  jako zastępca, P io tr W a l c z a k ,  
ja to  sekretarz, i  Marcin B ł a c h ,  jako skarbnik.

W alenty tlarkow ski.
ChrzanĆW. D nia 5 b. m. odoył się u nas powiatowy 

zjazd P  S. L. N a zjazd przybyli posłowie G abijel D u -  
' oi el  i W incenty S 1 k o  r  a. Przedstaw ili oni zebranym prace 
posłów P. S. L. w Sejmie, oraz konieczność Stworzenie 
parlamentarnej większości. Po dyskusji uchwalono szereg 
rozolueyj. Zarządowi P. S. L. i prezesowi W itołowi w yra­
żono pełao zaufanie, posłom Dubielowi i Si karz* podzięko­
wanie za przybycie. Postanowiono zreorganizować Koła P. S. L, 
w powiecie. Uchwalono WwZWaĆ phStÓW d& etW C rzenia
silnego rząJu parl*me,*łar«ego, opartega ny większości 
polskiej przy pełnem zabezpieczeniu słusznych inttre- 
£ÓW ludu wiejskiego, zwłaszcza w sprawie reformy rolnej 
i progresji przy podatku gruntowym. Podniesie,;o kiiniecznoić 
wykonania reformy rolnej t»k na kresach wsehecnich, jak  
i zachodnich, do których naioiy i powiat chnauow zsi, w któ­
rym są znaczne obszary dworskie albo i  «, albo całkiem nie*
zagospodarowano. Podniesiono konieczność naprawy za­
niedbanych W powiecie croy i pociągnięcia do wydatnych 
świadczeń na ton cel w ieltiego przemysłu, który najwięcoj 
z tych dróg korzysta. Zażądano roiwiązanifi Rady powia­
towej, nrzędnjąeej niolegalnie już przeszło 10 la t i wpro­
wadzenia komisarza rządowego. Zażądano zmiany Ustawy 
O ochronie lekatoróww w tym kioranko, by nie odnosiła 
się ona do banków, Spółek i przedsiębiorstw handlowych, 
pow stałyjh po wojnie światowej, oraz do ludzi zda>na zu- 
inożnydi, iuo wzbogaconych podczas wojny. D em tgano się
(iokcńczftiiia o jwułowania lewego brzegu W'*łv w Bork 1
po i Oświęcimiem, wybudowania m ożtu  w gittlnie Janko-
w ice  na drodze państwowej Zator-Modrzejów, w y k o ń czen ia

j budowy gimnazjum w Chrzanowie, jakotoz wydatnej snb-, 
wencji rządu na rozbudowę bursy gimnazjalnej, wreszcie 
utworzenia w Chrzanowie żeńskiej szkoły średniej. Po



4 4

nadto poruszono szereg doiaźnych bolączek, jak  brak kre­
dytu dla rolników, drożyznę drzewa i węgla i t. a.

D r Marczalc, przewodniczący. / .  Chmaj, sekretarz.
Marcinkowice, w Saudeckiem. Dnia 5 b. m. odbył 

się u nas duży wiec przy udziale lndności nas zej i oko­
licznych wsi. Przebieg prac sejmowych przedstawił poseł 
Narcyz P  o t o c z  e k. W  dyskusji pornszono przedewszyst- 
kiem sprawę regulacji potoku Smolnik, który rokrocznie 
niszczy kilka wsi, oraz drogi, uniemożliwiając komunikację. 
W łaściciel obszaru dworskiego, p. M o r a w s k i ,  oświadczył, 
że ze swej strony nie będzie żałował świadczeń na ten cel, 
ale prosił o w ystaranie się u rządu o- znaczniejszą pomoc. 
Uchwalono zwrócić się do dyrekcji robót pnblicznyeh w K ra­
kowie o fundusze na ten cel. Uchwalono votum zaufania 
proz. Witosowi, pos. Potoczkowi i Klubowi P. S. L., poczem 
okrzykiem na cześć prez. Wojciechowskiego zakończono 
obrady. Wasz.

Szczyrzyc, w Limanowskiem. Dnia 8 b. m. odbyło 
się u nas bardzo liczne zebranie przy udziale ludności z 12 
okolicznych gmin. Położenie polityczne i gospodarcze pań-’ 
stwa przedstawił poseł Ł  a s k u d a. Stosunek lewicy do 
prawicy omówił przewodniczący zebrania, sekretarz powia­
towej Rady Lnd. W  ożywionej dyskusji podniesiono roz­
m aite bolączki, dające się dziś we znaki już nietylko ubo 
gim, ale nawet bogatszym chłopom. W śród bnrzliwych okla­
sków uchwalono rezolucję, wyrażającą wotum zaufania prez. 
W itosowi i posłom Piastowcom. Obrady +rwary 5 godzin. 
Po skończeniu obrad K o ł o  m ł o d z i e ż y  parafji szczy- 
rzyckiej urozmaiciło polityczne zebranie odśpiewaniem sze- 
regn choralnycn pieśni. Popis chóru Koła nPodzieży wywo­
łał gorące uznanie. Na cele Koła złożył poseł Ł a s k u  d a
10.000 mkp, a miejscowy gospodarz, Józei C h l i p a ł a  
5000 mkp. Sekretarz.

ińarcyporęba w Wadowiokiem. W  niedzielę, 15 kwie­
tn ia  odbył się u nas wielki wiec ze współudziałem posła 
J .  R o m a n a .  Tłumnie zesżła się ludność z okolicznych ws: 
jak  Brzeźnicy, Jaśkowie, WieHHćB D.óg, Potnędra, Stan 
sławia, Brzezinki, Tfopytówki, Nowych Dworów. Do pr - 
djum wybrano Janay  B o l k a ,  na zelnika gminy z Moi 
poręby, B a r  a n o ,  naczelnika gminy z Jaśkowie, S k r z y  ;, 
s k i e g o ,  racz. gm. z Nowych Dworów; sekretarzem  oorano 
Z a k r z e w s k i e g o  z Brzeźnicy. Nastrój był poważny. 
Przem awiali p. K o  w a ł ó w k a  z W ielkich Dróg, J e z i o r ­
s k i  z Nowych Dworów, B o l e k  z Marcyporęby, H y l a  
z Brzeźnicy', W. B a r a n  z Jaśkowie, dotychczasowy zwo­
lennik „Wyzwolenia", który publicznie wyparł się tego 
stronnictwa —  i wielb mówców innych. Uchwalono pełne 
zaufanie P. S. L. ł prezesowi Witosowi, rezólncję za stwo­
rzeniem silnsgu rządu parlamentarnego, opartego na 
większości polskiej. Po wiecu dokonano wyboru nowego 
zarządu Rady Ludowej F. S. Ł. R ada Ludowa.

Piwniczna, w feandeokicm. Dnia 11 b. m. odbyło się 
n nas w sali m agistratu  pod przewodnictwem burmistrza, 
p. W  i d o m s k i e g o, zebranie wójtów i delegatów okolicz­
nych .gmin wiejskich, oraz lndności Piwnicznej. P rzybyli: 
poseł Narcyz P o t o c z e k ,  b. poseł dr ć w i k o w k i ,  ora* 
inżynier Rady powiatowej, p. Ś w i r s k i .  Przedmiotom obrad 
była sprawa założenia Spółki dla wybudowan a mostu 
pod Piwniczną na drodze powiatowej, łączącej Nowy Sącz, 
S tary  Sącz i Piwniczną z Mnszyna, K rynicą i szeregiem 
gmin górskich, które wskutek braku tego mostu są poprostn 
odcięte od św iata. W yjaśnień udzielił inż. Ś w i r s k i .  Po 
dyskusji założono Spółkę budowlaną. S ta tu t Spółki spisał 
dr ę  w i k,o w s k i. Następnie nos. P o t o c z e k  złożyt^pr ra-

wozdanie poselskie, przyjęte z zadowoleniem przez wszyst­
kich. W  szeregu przemówień mówcy podnosili konieczność 
ochrony lndności przed wyzyskiem ze strony handlarzy , 
dumagali się dost& iczenią tutejszej ludności soli dia bydła 
i OWieC, które z powodu braku tej soli giną, domagano się 
pozwolenia na Uprawę ty toniu  dla własnego użytku, gdyż 
biedni górale mogą knDować tytoń tylko w pasku, Uchwa­
lono rezolucje, wyrażające votnm ufności dla posła Potne/,ką 
i całego Klnbu P. S. L. Obecny.

Zarszyn w Sanockiem. Dnia 8 kwietnia odbył się 
u nas wielki wiec ludowy. Przybyli ludzie z Zarszyna, 
Dłagiego, Nowosielec, Jaćmierza, Bażanówki, Posady Zarsz., 
Bzianki, Milczy, Beska, Głębokiego i okolicy. Obrady zagaił 
p. Z n z a k ,  kier. szkoły w Zarszynie. Bolączki powiatowe 
omówił p. Ja n  P  o t  o c fi i z Głębokiego. W ywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której zabrał głos p. R y ż  z Ja s ła  
i szereg innych mówców. Uchwalonu podjąć prace dla zor­
ganizowania całego powiatu pod sztandarem „P iasta" , dalej 
rezolucję, domagającą się wydalenia z Polski napływających 

‘nieustannie przybyszów niepolskich, oraz rezolucję, wzywa­
jącą posłów do utworzenia polskiej większości w S ejm ie. 
Prez. W itosowi i caiemn Klnbowi P . S. L. nchwamno cześć 
i nznanie. Za pow. Radę lud.: 1'otocki, prez.

Łącku w Sandeckiew. Dnia 15 kwietnia odbył się 
u nas wiec, na którym poseł Narcyz P o t o c z e k  złożył 
spraw ozdana pose^Kie. Przedstaw ił prace Sejmu około 
uzdrowienia skarbn państwa, oraz zabiegi o utworzenia 
silnego rządn, opartego o zdecydowaną większość polską. 
W ywiązała się ożywiona dyskusja polityczna, po k tórej, 
na wniosek p. W o j n a r o w s k i e g o  z Czerńca,, uchwalono 
rezolucję, w yrażającą uznanie prez. W itosowi i całemu 
Klubowi P. S. L. za podjęcie kioków, zmierzających GO’ 
Konsolidacji polskich stronnictw na podstawie pro­
gramu pr?c, przygotowanego przez P. S. L. Postowi
Potoczkowi wyrażono polne wotum zaufania. Następnie oma- 
wiano bolączki powiatowe. Domagano się niższego klasy fi- 

ihia gruntów w górach, kredytu dla rolników, naprawy* 
''odjęcia budowy elektrowni w Jazowsku, przy czerr 
::!iby pracę liczni bezrobotni, zniesienia przepisu, doty- 

efcp opłat pocztowych . w korespondencji urzędowej, 
wreszcie pozwolenia na uprawę tytoniu dla własnej po­
trzeby, gdyż tu w górach musi się tytoń nrzeplacać. Wy­
jaśnień udzielił pos. Potoczek, który wkońcu wezwał zebra­
nych do organizowania Kółek rolniczych. Okrzykiem n a  
cześć prezydenta Rzeczypospolitej, prez. W itosa i posłów 
P S. L. obrady zakończono. Przewodniczył nacz. gminy 
Łąeko, p. P i e c h  t a .  PióMoiciec.

Kolbuszowa. Dnia 26 marca odbył się u nas, w sali 
„Sokola", wielki wiec, przy udziale około 2.000 ludzi z ca­
łego powiatu. Zagaił p. F i l i p o w  i e r ,  który podziękował 
imieniem P. S. L. ludności powiatu z* to, że przy osta tn im  
wyborach poszła ławą za „jedynką". Jego też wybrano 
przewodniczącym. Poseł naszego powiatu, p. B i e l a k ,  
w dłnższem przemówieniu w ykrzał kOlilOCłnoŚĆ gospo­
darczego organizowania się iudu przez zakładanie Kółek 
i Spółek rolniczych. Delegat Zarządu Głównego P . S. L., 
pos. M a d e j c z y k ,  przedstaw ił przebieg prac sejmowych, 
podkreślając wrogie państw a stanowisko mniejszości naro­
dowych, z którem i ręka w rękę idą Wyzwoleńcy, ćziałająs 
na szkodę 1 p iń stw a i  ludu jolskicgo. Rzeczowe to prze­
mówienie wywarło bardzo silne w rażenie./U chw alonp rezo­
lucje, wzywające Klub P, S. L., rby  d^źył dO UtwCÓZSnfa 
pnlskiej większośri w Sejmie, a prez. W itosowi i  całemu 
Klubów" w ra ż o n o  yotum zfctffania, W  dyskusji skarżono



się na księży kolbuszowskich, którzy za glosowanie na „je­
dynkę" nie chcieli dawać rozgrzeszenia i proszono Cf wy­
jednanie zezwolenia na sianie tytoniu na własny uży­
te k . W końcn wybrano powiatową Radę ludową, do której 
weszli najdzielniejsi ludowcy z całego powiatu. Prezesem 
wybrano posła B i e l a k a ,  zastępcą p. Józefa D e c a ,  sekre­
tarzem  p. My ty  c h a ,  a skarbnikiem p. G r a b o w s k i e g o .  
Uchwalono zreorganizować gminne Koła P. S. L. i rozpocząć 
prace nad rozwojem gospodarczym powiatu.

Fr. Drapała z Trzeb?s:.
LOTtŹa. Dnia 13 kwietnia odbył się tu  zjazd dele­

gatów i mężów zaufania P. S. L. powiatów Łomża i Kolno, 
Przewodniczył J, L  i z a w s k i. Obecnych było około 100 
delegatów. Omówiono sprawy polityczne i gospodarcze, pa- 
czem wybrano Zarząd powiatowy dla Łomżyńskiego pod 
pizew. p. Autouiego M i r o w s k i e g o  i dla powiatu Kolno 
pod prze w. p. Józefa P o ś w i a t y .  / .  Lisewski.

Z życia młodzieży.
Tenozyn, w Myślenickiem. Dnia 15 b. m. odbyło się 

n nas z Inicjatywy sekretarza Kółka rolniczego, p. F ran­
ciszka C z a r n o  t y ,  zgromadzenie, w którem wzięło udział 
przeszło 1 0 0 0  osób. Z zarządu P. S. L. w Myślenicami przy- 
b\ l i  pp. dr  Bronisław M i ę t u s  i Adam Mi choń,  z ramienia 
©kręgowego Tow. rolniczego irs tru k to r p. S k r o d z k i ,  oraz 
delegat zarządu Małopolskiego Związku młodzieży z Krakowa. 
D r M i ę t u s  w rzeczowem przemówieniu przedstawił potrzebę 
©światy i organizacji ludu, p. S k r o d z k i  omówił korzyści 
organizacji młodzieży. Zadania i cele Związku. młodzieży 
przedstaw ił wymownie delegat Małopolskiego Związku mło­
dzieży. Po jego przemówieniu do Koła młodzieży zapisało 
s ię  67 członków, iy tem 16 dziewcząt. Zarząd Koła wy­
brano następujący: Franciszek C z a  m o t a  przewodniczący, 
Szczepan F l a g a  zastępca, Jan  S to  j c h a  sekretaiw, Józef 
M a 1 1 a k skarbnik, M arja F l a g a ,  Michał U c h a c z człon­
kowie. Do komisji rewizyjnej w esz li: ' W awrzyniec M a r ­
s z a ł e k ,  Andrzej F l a g a ,  Jan  S t o j c h a  i wójt F ranci­
szek R a p  a c z .  Delegatami na zjazdy wybrano Franciszka 
C z a r n o t ę ,  F ranciszka S z c z e p a ń c a  1 Andrzeja F i l ip c a .  
"Wkładkę miesięczną ustalono na 100 marek. Zebrani samo­
rzu tn ie urządzili składkę na fundusz Kola i złożyli razem 
42 .700  marek, w tem dr Miętns 10.000 marek, a p. Andrzej 
Szczepaniec z.Lubnia 5000 marek. Wszystkim ofiarodawcom 
składa zarząd serdeczne „Bóg zapłać". Członkami honorowymi 
tutejszego Koła młodzieży wybrano jednomyślnie: profesora 
Ludwika W e r i c h l e r a  z Myślenic, dra M i ę t u s a ,  oraz 
pp. M a h o n i a  i S k r o d a k i e g o .  Nasze Koło młodzieży 
je st p l e r w s z e m  w p o w i e c i e  m y ś l e n i c k i m .  Mąmy 
nadzieję, że rozwijać się ono bodzie coraz ładniej i że za 
naszym przykładem pójdzie młodzież innych wsi. Tym, któ­
rzy nam dopomogli' do założenia Koła Bkładamy serdeczne 
dzięki.

Za Zarząd Koła: Fr. Czurnofa przew., /  Słojcha sekr.

Z  Kongresów ki.
Chełm. D nia 26  marca odbył się tu ta j z j a z d  d e ­

l e g a t ó w  K ó ł  m ł o d z i e ż y  w i e  j a k i e j  o k r ę g u  
c h e ł m s k i e g o ,  który miał za zadanie rozpoczęcie prac 
przygotowawczych, poprzedzających doroczny zjazd okręgowy 
Związku. Wyłoniono komisję, złożoną z 5 osób, której pole­
cono zwołanie zjazdu w porozumieniu z instruktorjatem  
Związku Kółek rolniczych. Przedstaw iciel Związku młodzieży 
w iejskiej województwa lubelskiego, p. K r u s z e w s k i ,  wy­

głosił odczyt na tem at: „Rola młodzieży w życiu wsi". Po 
odczyc'e wywiązała się ożywiona dyssusja. Obecny.

Walka o serwitut.
CiUŚlice, gmina Czarnocin, w Pińczowskiom. Wieś 

nasza ma ciężkie kłopoty ze serwitutem. W łaściciel dworu, 
Władysław Slaski, oświadczył nam, że praw serwitutow-ych 
nie uzyskamy, bo on się o to we wszystkich urzędach po­
stara. Jak  powiedział, tak  zrobił. Cztery la ta  ubiega, jak 
zaczęliśmy staran ia i jak złożyliśmy 54.000 do Kasy powia­
towej w Pińczowie dla miernika i jak  przesłaliśmy wszystkie 
potrzebne dokumenty do Okręgowej Komisji ziemskiej w Kiel­
cach. Myśleliśmy, że za cztery miesiące sprawa będzie go­
towa, a tu  minęły cztery lata, a my nie mamy wogóle od­
powiedzi. T ą drogą zwracamy się do naszego posła, p. E r (1- 
m a n a ,  z prośbą, aby sprawą tą  się zajął i raz ją  do końca, 
doprowadził. Imieniem włościan wsi Ciuślice:

Franciszek Koźmiński.

Z Wielkopolski.
Konieczność reformy rolnej w 'Sielkopolsce.
Anieliny, powiat W yrzysk. Dnia 2-go b. m. odbyło się 

n nas zebranie Piastowców. Mówiliśmy o sprawach politycz­
nych, a polom o naszych sprawach miejscowych. Prowadzimy 
nędzne życie. Większość mieszka na moczarach, a gruntu 
każdy ma niewiele. Naokół nas rozciągają się dobra samo- 
atrzelskie, liczące 23.000 morgów. Z tego obszaru dzier­
żawimy do dziś my, tak, jak  dzierżawili nasi pradziadowie, 
200 morgów, tak, że na rodzinę wypada przeciętnie 
3 m orgi. Od morga płacimy 3 do 4 cetnarów żyta. Dłużej 
tak być nie może. Do posiów naszych zwracamy się, aby 
postarali się o częściową bodaj parcelację okalających nas 
dóbr, tak, byśmy mogli uzyskać gospodarstwa na ziemi, 
którą naszemi rękoma uprawiamy, a która nie jest naszą.
Lezy to w interesie państwowym, aby na kresach nie 
było wielkich obszarów, tylko wielka ilość polskich włościan 
jako żywy mur polskości. B. Kubiński.

Z  Polesia.
Polesie i Poleszucy.

TySzkOWiCB, gmina Motel, powiat Drohiczyn. Odzy­
wam Bię do W as, kochani Czytelnicy i Czytelniczki, z kre­
sów wschodnich województwa poleskiego. Wy tam, w głębi 
państwa, mało wiecie o kresach wschodnich wogóle, a o Po­
lesiu w szczególności. Kraj to jednak ciekawy i w art pozna­
nia. Polesie to rozległy szmat ziemi w kształcie kotliny, 
której środkiem płynie z zachodu na wschód rzeka Prypeć. 
W ew nątrz PoleBia, bliżej Prypeci, rozciągają się na niezmie­
rzonych przestrzeniach inoczary*i trzęsaw iska bezleśne, gdzie- 
niegdzis tylko porastające, łozami. Wśród moczarów wznoszą 
Bię zrzadka piaszczyste wysepki, na których mcina spotkać 
ludzkie osady. T b bagniste równiny otoczone są  pasem lasów, 
rówuie błotnistych, podszytych mchem torfowcem i wełnianką. 
Przeważa tu  sosna i brzoza, trafia  się r.-ikr, czasami dąb 
i olszyna; łosie, sarny, dziki, bobry, m oc.ptactwa, oraz ryb} 
vr niezwykłej obfitości, oto mieszkańcy tych pierwotnych 
borów i wód. Poles>,ucy żyją z wody, a przedewszystkiem 
z lasu. Ludność biedna, zajmuje się spławem drzewa, pę­
dzeniem dziegciu i smoły i rybołostwem, Komunikacja od­
bywa się przedewszystkiem wodą. Są i drogi, budowane na 
moczarach z okładanych wpoprzek drzew. —  Powoli zje­
żdżają tu  osadnicy i  zakładają nowa osady. Gdvb.v stworzono
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tu ta j odpowiedni pizemysł drzewny, ludność miałaby zarobku 
poadostatkiem, bo Jasów tu  mnóstwo. N iestety, wszystko tu  
w rękach n a j ą  żydzi, wyzyskujący ludność jak  pijawki. Brak 
szkół, a  w następstw ie straszliw a ciemnota, powoduje, że 
nędza je st tu  dziś taka, jak  była przód stu  laty. Powoli 
jednak ludność zaczyna odwracać się od jedynych do nie­
dawna doradców, jakim i byli żydzi. Powoli zaczyna się dźwi­
gnę : ciesie. P racy będzie trzeba jeszcze dużo, ale gdy tu  
zapanuje os™iaia, to kraina cała zmieni się gruntownie, 
a ludziom uśmiechnie się nareszcie szczęśliwy byt.

Antoni Pokrzywa , kierownik szkoły.

Z Małopolski wsohodnie5,
0  święcenie 3-go m aja.

PodŚ.tiafynica, w Zneszczycidem. Zbliża się dzie^ 
3-go maja. Dzień ten uznano za narodowe święto. Tego ro ­
dzaju św ięta m ają i inno państwa, n, p. S tany Zjednoczone 
Ameryki północnej. Tam nletwlko każdy obywatel, ale każdy 
mieszczanin musi przestrzegać tego święta. U nas, na kre­
sach zwłaszcza, mn3zą władze dopilnować w interesie powagi 
państwa, aby to święto było rzeczyw iśie  święcone. Pam ię­
tamy bowiem, że w zeszłym roku pewna część obywateli, 
nie uważająca się za przynależnych do państwa, n nas, na 
kresach, demonstracyjnie poszła do roboty w polu, chociaż 
lało jak  z cebra i o robocie na serjo nie można było m.owić. 
CdyDy się tego rodzaju postępowanie miało puszczać płazem 
i nadal, to skutek będzie ten, że ludność ta  wzmocni się 
w oporze przeciw państwu, o którem nieraz mówi: „wolno 
w Polsce, jak kto eh-e“. Serdeczue pozdrotrienia dla wszyst­
kich Piastowców. J a n  M ajdak.

Ostoja poLkosci.
Kokutkowce, w ^arnopolskiem . My, Polacy, mieszka* 

. jący tu ta j n a  kresach Małopolski wschodniej i  otoczeni rn* 
skim żywiołem, rozpoczęliśmy budowę poiskiego Domu ludo­
wego, któryby był ostoją polskości nietylko dla miejscowych 
Polaków, ale i dla sąsiednich wiosek. W skutek kilkuletniej 
wojny lndność miejscowa tak  bardzo ucierpiała pod wzglę­
dem naterjalnym , że komitet budowy Domu, pracując w bar­
dzo opłakau.) ch waiunkach, nie jest sam w stanie dokończyć 
rozpoczętego dzieła. Dlatego zwracamy się do Braci naszych 
w innych dzielnicach Polski z gorącą prośbą O dOpORIOŻe- 
nie nam przy dokończeniu Domu ludowego przez nadsy­
łanie datków pod adresem: K o m i t e t  b u d o w y  D o m u  
i n a o w e g o  w K o k n t k o w c a c h ,  poczta Jeziorna, Za po 
moc z góry dziękujemy staropoiskiem „Bóg zapłać11. Za ko­
m itet; M ikolaj Stępków. Antoni Dudar. Paweł Gluszczuk. 
Andrzej Hałajec. M ichał Krakoioski. Za zarząd Kołka rol­
niczego: j a n  Migała, Ja n  Say, naczelnik gminy.

Tragedja wsi pud Przemyślem.
Niżankowioe, w Przemyskiem. Jedną z naszych na j­

większych bolączek to niedokończona odbudowa wsi. Jan  
wiadomo, WŚie dokoła Przemyśla zostały podczas oblężenia 
doszczętnie spalone. Za austijackich czasów rozpoczęto 
odbudowę i odbudowano około połowy spalonyeh budynków. 
R eszta lndności żyje w dzinrawych barakach, których pokryć 
Kie m a czein, i cierpi ogromną biedę. Czekamy i czekamj 
pomocy ze strony rządu, wnosimy pruśiyę ale znikąd nie 
przychodzi pomoc i ratunek. W ubiegłym roku nie odbu­
dowano u nas żadnego d o m u ; w tym roku będzie Wi­
docznie tosamo, bo, jak  „P ia s t11 pisze, funduszów na odDU- 
dowę niema. A tymczasem z DOwiailł naszedO L a Całe

wago.iy drzewa za grani",ę, idą m aterjały grabę budal 
cowe, idą młode jodły, które mogłyby jeszcze rosnąć Bó| 
wie dokąd. Ogołaca się z drze,wa nasz powiat, który taj 
bardzo potrzebuje m aterjału  na odbudowę. Drzewo je s t ta! 
drogie, że żaden, ze zniszczonych gospodarzy nie potrai
0 własnych siłach, bez pomocy rządn, odbudować sobie domi 
Czytałem gdzioś, że Polacy z Ameryki chcieli założjć w Po! 
see fabrykę gotowych domów, ale to z powoda jakowych 
przeszaód nie przyszło' do skutku. Jakąby to było pomec 
dla ludzi, gdyby tak  mogli gotowe domy kupować i tylk 
z kolei furami na miejsce sprowadzać. Zwracam się imi< 
niem wszystkmh zniszczonych wojną i pozbawionych domói 
rolników do niszych posłów powiatu przemyskiego, oraz d 
posła W itosa, z gorącą prośbą, by zechcieli zająć się nan
1 wpłynąć na rząd w tym kierunku, by nam dostarcz* 
środków na odbudowę, bo los nasz jest naprawdę okropnj

K. B.

Bolączki kolonistów.
Botysko, w Jaworowskiem. Jesteśm y tu  we wschodni* 

Małupolsee już od Tuku 1921, ale dotąd nie otrzym aliśu 
Żadnej pomocy od rządu. Prdania, wnoszone do ekspoz; 
tury odbudowy o drzewo, pozostawały i pozostają dbz odp* 
wiedzi. Może teraz, gdy Sojm uchwalił 50 miljardów mit; 
na pomoc dla osadników, zmienią się stusunki na lepsz 
A czas jnż na to najwyższy, bo życie tu strasznie ciężki 
Zm artw iła nas bardzo wiadomość o tem, że na r. 192 
rząd zabronił siać tytoń na własny użytek. Tutaj bowie: 
w trafice rzadko kiedy tytoniu dostanie, chyba n a  past 
u żyda. W  ubiegłym roku każdy rolnik po zapłaceniu takt 
za 10 metrów posadził sob!e tytoń na własny użytek i n 
potrzebował się oglądać na trafikę. Teraz zaś, jeśli kto b 
dzio chciał palić, to chyba sprzeda mórg pola albo killi 
sztuk liydła, by podołać Kupowaniu tytoniu w pasku Pol 
camy gorąco naszym posłom tę  sprawę. Sebastjan F artyb

Czesi rządzą.
Sk olf . Jbasy w dobrach skolsKich w Demni W yżuj 

należą do baranów Groedlów. Są to żydzi węgierscy, mit 
szkający stale w Budapeszcie. W szystkie lepsze posad; 
w tych dobrach zajmowali już przed wojną żydzi, Czei 
i Niemcy. Polaków było kilku, ale tylko na niższych sta 
nowiskach. W  czasie wojny, a zwłaszcza podczas najazd 
ukraińskiego, Polacy przeszli tu  istne piekło. Specjainyn 
wrogami ich są nadleśniczy S t o i  n e r  1 leśniczy K h o l  
Czesi, którzy zupełnie jawnie uprawiają przeciwpafi 
stwową agitację wśród tutejszych Rusinów. W  jesien
1920 roku po wojnie bolszewickiej przywieźli tu  samocho 
dem z Czech jakiegoś pana, który rysował wszystkie przej 
ścia przez K arpaty. Robił to pod pozorem polowania n 
jelenie, Zaalarmowany przez Steinera, uciekł samochode? 
do Czech. W  dwie gudziny po jego odjeźlzie zjaw iła si 
policja, która, przesłuchawszy leśnika, n którego ów pa 
mieszkał, aresztowała i S teinera i Kholla. Obaj dostali p 
sześć tygodni aresztu, ale mimo to dalej ta  mieszkaj 
i w niemiłosierny sposób krzywdzą Polaków. Bar. G ród” 
bojąc się, by mu nie uauo zarządn państwowego, ustanowi 
swoim pełnomocnikiem n ie jak ieg o 'S ta n is ław a  K u m o r i  
cziowieka, którego narodowość jest conajmniej zagadką 
P. Kamor powyiiucał ze służby Polanów, naw et takie] 
którzy taru 45 lat pracowali. Jeden z tych wyrzucorycl 
klóiego trzech synów służy w arm u polskiej, otrzym ał o 
Dar. Grodla 1500 mkp miesięcznej pensji. Czescy nrzędni^ 
G ro-dia hu la ją  tutaj, tępiąc specjalnie Polaków. WłatU
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leśiie dziwnie obojętnie patrzą na ich gospodarkę. Jak  n. p 
można zrozum iej że nie zaprotestowały, gdy kierownikiem 
rew iru H uta Korostowska o powierzchni 10.000 morgów 

. Tobiono żyda crebera, który cało życie tylko jajam i ban- 
i.iował? Możeby nasi posłowie zajęli s ię 'lasam i skolskiemi, 
bo leży to w interesie i lu lności polskiej i państwa

Wasz.

Uroczystości 3cio-m ajowe.
Zarząd główny Tow. Szkoły Ludowej wytęża w szystki6 

siły, aby uroczystości Scio majowe wypadły jak  najokazalej1 
Święto państwowe, święto zm artw ychw stania Ojczyzny i sym- 
ool w iary w niespożytą moc przetrw ania i twórczą potęgę 
przyszłości musi skupić wszystkich Polaków, musi być ze­
wnętrzny m objawem solidarności narodowej. Dlatego po wszyst­
kich miastach, wsiach i miasteczkach zawiązują się miejscowe 
komitety, celem uczczenia' rocznicy majowej.

Święto majowe jest równocześnie świętem Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, które niestrudzenie pracuje dla podniesienia 
oświaty w kraju. Jak  co roku, tak  i obecnie zbierać będzie 
T. S. L. składki na D ar Narodowy 3 Maja. Z tych składek 
ma powstać szereg szkół na kresach, burs, ochronek, czytelń 
i  bibliotek.

Z powodu wypadku w drukarni, mianowicie z po' 
wodu rozsypania s;ę tuż przed oddaniem n? maszynę 
kolumny, na której znajdowały się „Odpowiedzi Re- 
ćakc>i.“ — odpowiedz5, te podamy dopiero w następnym 
numerze.

ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE 0DF0WIADA

Unieważnia się 
zgubione lub skradzione dokunenta wojskowe:

1) Stanisław  E to R o ia , ur. w r. 1900 w Glinikn, unie­
ważnia zgubione dokum entu wojskowe, w ystawiono przez 
P . IŁ U. Rzeszów. 617

2) Jan  Ś l ę c z k a ,  u r. w r. 1901 w Borku S tarym , pow. 
Rzeszów, unieważnia zgubioną kartę  odroczenia. 619

3) Szczepan 1‘i e t r i l i h a ,  urodzony w r. 1900 w Błę- 
dowej Zgłobieńskiej, unieważnia zgubioną k artę  odroczenia.

4) Jan  S za jn a , urodzony w Chm ielniku, p. Tyczyn, 
uniew ażnia skradzione dokum entu wojskowe. 621

5) B ronisław  t ió r s lt l ,  plutonowy, unieważnia zgu­
bione dokum enta wojskowe. 624

6) Bolesław K o ż b ia ł ,  u r. w r. 1901 w Krakowie, unie­
ważnia zgubioną k a rtę  odroczenia. 628

A z c sz ó w , ul. Krak jw ska L. 12, do sprzedania za 
p rzy s tę p n ą  cenę, w śródm ieściu realność pódoram orgow a 
z dw om a domami, budynkiem  gospodarczym , sadem 
i ogrodem . W olne m iesznanie. '  616

P o s z u k u ję  kupna sklepu z Koncesją; n a  sklep 
korzenny, w yszynk lub  trafikę z dobrym  budynk iem ; poża­
li anem je s t koniecznie przy  dom u, 3 m orgi g ru n tu  dobrego. 
W dużej gm inie i parafji, przy  kościele, w powiecie: m ie­
leckim , jasielskim  i rzeszow skim . — Zgłoszenia p rzy jm uje  
firm a  Ja n a  Gródeckiego w Głogowie, ul. Stykow ska, 
pow iat Rzeszów. 622

D r  M i r H A Ł  E A B U 3 A
a d w o k a t  1351 17 9

w  - i r u k o w i e ,  u l i c a  ś w .  F iR s»®

K0NCES. BIURO INFORMACYJNE G» A

SHR4W WOJSKOWYCH
Kraków, ul. ®atarega 2, il. p., tel. 3327.

BACZNOŚU! B A C Z N O Ś Ć !
Kto chce oszczędzić na czasie, na pieniądzach, na ro­
bocie, kto chce powiększyć, dochody swojego gospodar­
stwa niech sobie knpi tylko ulubioną w gospodarstwie

św ia to w e j s ła w y  o r y g in a ln ą  w ir ó w k ę

ALFA LA^AL i ALFA PEMFEMT
posiada takowe na składzie, jak i wszelkie części zapa­
sowe i oryginalną Alfa oliwę generalny reprezentant 

na województwo śląskie i zachodnią Malopolskę

R U D O L F  S I U D A  59028
i i i e h k o ,  u lic a  W ę g lo w a  L. 1 8 . T e le fo n  852/11.

O B R O T
B?U ił©  kOBUSOW tt-HANDLOW E  

B y d g o sz c z , u l. Dra. E m . W erm iasH liego  Ł. l 5 .  I . p,
Zakup i sprzedaż wszelKich realności m iejskich, wiejskich 
itd. Załatwienie wszelkich w zakres tego przedsiębiorstw a 

wchodzących spraw-. 599 3 3

P a r c e l a c j a  a a  k r e s a c i s .
W iększe p artje  kolonistów  m ogą nabyć natychm iast 

na bardzo dogodny ch w arunkach ziemię w okolicach Kowla, 
w dw u m ajątkach, położonych niedaleko kolei. Tereny 
lesiste nad rzeką soławną. Zgłoszenia: Stanisław  M oszyński, 
Kowrel, ul. 3-go m aja L. 1. 574 2 4

lEgjgSSisigSOO
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eza-noziemy podolskie i pokuckie, 
popielatki bełzkie, 

w p o w i a t a c h :  tarnopolską, pod- 
hajeckiin, czortkowskim, liorodeńskim, 
sokalskim i innych - •  parceluje

S p ó łk a  p areelaeyjn a
„ R O L A *

npoważa. przez Główny Urząd Ziemski 
Spiłka z ogran. od po w. 

L w ó w , u l. S iu p e r a ik a  L. 2 0 .  
udzielając bliższych informacyj ustnie 

i pisemnie. 516 3 3

IO E D O

D o sp r z e d a n ia  15 morgów łasa  : gruntem , z km  
od stacji k dejowej, na wybudowauio budynków  m aterja ł 
odpowiedni w ystarczy, re rz ta  las m łodszy. Zgłoszenia oso­
b iste : lolw. Podem szczyzna, pocz ta i stacja kolejowa H oryniec 
koło Jarosław ia. 584 2 3

N a jz d r o w sz y , najtańszy , chłodzący napój można 
o trzym ać przez użycia m usujących  tableteK lemoniadowych, 
m alinow ych lub  cy trynow ych »YITA-, fab ryk i »VITA«, 
l ia n ó w . R ynek 22 ' '  590 2 4 ,
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i S0L6C Zakład wói minerał- 
n̂ cii i kanie1.! Metnycli

znanych zc swej skuteczności w r e u m a ty z m ie *  
B f M y z m i ę ,  p r / .y n f ! « c i e ,  c L c r c b a c u  s k ó r ­
n y c h  1 n c r w w w y r h ,  w nadchodzącym  sezonie 

będzie o tw arty  581 3 4

od 11 molo do ?0 ©rzglniii.
In fo rm acje i p rospek ty  w ysyła Z arząd  S o lc a ,  

p o c z ta  S o le c —Z drój

1 3 0  u t a r g ó w  pszennej ziemi, żywy i m artw y inw en­
tarz niRłkompletny. Zabudow anie m asyw ne, dom  3 pokoje 
i kuchnia, półożone p rzy  szosie, od m iasta i stacji 5 km  m a­
ją tek  pryw atny . Ceua 230 m iljonów  mkp.

255 m ergów  I. k lasy  ziemi, p rzy lem  m łyn w odny, 
zabudowanie m asywne, dom 6 pokoi i kuchu la, śliczny 
ogród  owocoysy, żywy i m artw y inw entarz nadkom pletny , 
położone przy  szosie, 2 km  od m iasta  i s tac ji; m ajątek  p ry ­
w atny. Cena 375’’m iljonów  m kp.

462 m orgów  ziemi pszenno-buraczanej, w tem 25 m orgów  
lasu, żywy i m artw y inw entarz nadkom pletny. Zabudow anie, 
I . kl., dom  m ieszkalny 9 pokoi i kuchnia, z calkowitertj 
u rządzeniem  (um eblowaniem ). P arow a m łocarnia, 3 dom y 
robotnicze, cegielnia gotowa, nieczynna, 2 ", km  od m iasta 
I stacji,; m aiątek  p ryw atny . Cena p rzystępna.

130 m orgów  ziemi pszennej, w tom 30 m orgów  lasu 
bukowego, 50 m orgów  w ody z rybam i, żywy i m artw y 
in w en ta rj nadkom pletny, dom 4 pokoje i kuchn ia; m ajątek  
p ryw atny  od Niemca. Cena 115 m iljonów  m kp.

f t ta ś c in ie c  (restauracja), p rz y tę p  sala tańców  15 
m orgów  ziemi pszennej, zabudow ania I. k lasy w r. 1914 
pobudow ane, żywy i m artw y inw entarz nadkom pletny , dom 
8 pokoje, lokal i kuchnia, śliczny ogród  owocowy, 6 km  od 
m iasta i stacji. Cena 55 m iljonów  mkp.

O prócz tego posiadam y m ajątk i w łościańskie różnei 
wielkośoi, rów nież kam ienice, m łyny, ta rta k ', hotele i t. d. 
po rozm aitych  cenach.

A m erykańsk ie B iuro pośredniczę kupna i sprzedaży 
m ajątków , właść. L > z y in k ? w ia k  1 S k a ,  G n ie z n o ,  ‘‘Ylkp., 
ul. Lecha 5, Telef. 114, p rzy  dw orcu kolejow ym . 585 2 4

Żądajcie bezpłatnie!
Przyślijc ie  nam  k a r tę  pocztową ze swym adresem , 
a w zam ian o trzym acie zupełnie b e z p ł a t n i e  ilu s tro ­
wany katalog w szelkiego rodza ju  wykvzintnych w y ­
robów  ookiennych i m anufak tu ry , n iezbędnych w ka­
żdym  dom u. W ten sposób zapoznacie się szcze­
gółowo z najlepszeini w yrobam i p ierw szorzędnych  
fab ry k  i Tow arzystw  akcyjnych  i przekonacie się, 
jak a  o lbrzym ia różnica je s t między naszeuii cenam i 
fabrycznem i, a  cenami w waszej miejscowości.

A dresow ać: 527 3 i

Firma handlowa B E R N S Z T E IN  i Ska
Białystok, składy fabryczne.

j  Caarf

PARCELACJA!
Bobulińce-Ktjdanów, U  ttlm od miasta powiato­

wego i stacji kolejowej Buozacz, czarnoziem podolski, 
głęboki, przepuszczalny. Cena ?a mórg 2 do 3 miljonów 
marek.

Barysz, J klin od stacji kolejowej Jezierzany-Ba- 
rysz w powiecie buczackim, czaruoaiem podolski, głęboiri, 
przepuszczalny. W miejscu kościół, szkoła, dom ludów;jr 
[ t  d. Cena przeciętna za mórg 3,0‘JO UUO marek.

Szczegółowych informacyj udziela nasz delegafc

J a n a  K , ą e s i £ a

w  C^fcśńcacjt ud sfr©d.v do so b o ty , 
w B a r y sz a  ©ei p o n ie d z ia łk u  do śyady.

Bouszów (folwark „;Torufcliu“) Iklm. od stacji kolejo­
wej Bursztyn-Dercianów powiat Rohatyn, m m ozicm  po­
dolski, łąki 2- i 3 kośne. Kośció! parafjaluy i poczta 
w Bułszowcach o 7 kim. — Cena za mórg 3 do 4 
miljonów marek. —  Informacje i ia  miejsca w zarządzie 
dóbr, umowy w banku.

Pisemnych wyjaśnień udzielamy za zwrotem kosz­
tów poi ca pocztowego. 626 1*2

B a r a k  S ie m ia n  £5.. A .
Lw ów , u lica  K op ern ik a  L. 4 .

I  M. AIV! S T E R
S  Telef. 1006 SKŁAD MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH T def. 1006  
l  KRAKÓW, PLAC G B C B LE 18.

Poleca [jo cenach konkurency j­
nych hurtow nie i częściowo:

DACHÓWKĘ AZBESTOWO-CEMENTOWĄ 
„GÓRKIT“

jako najlepszy  środek  k rycia  dachów ; je s t 
'e u lega w pływ om  atm osfery 

przeciw  w ichurom , je s t najfe_ 
zarazem  najlżejszym  środkiem  

k rycia  dachów. O ładka i szczelnie do siebie p rzy le­
gająca uniem ożliw ia naw ianie śn iegu  do w nętrza.

WAPNO SKALISTE I GASZONE 
[I C EM EN T  portlandzki — G IPS  murarski 
i  i sztukaterski — T R ZC IN Ę  w matach 
r. i snopkach — PA PĘ  DACHOWĄ rozmaitej

!.now; je s t j ł  
e tycznym , L  
aj lepszym , tf  
ikiem  po- jh
"ha nV 7.v le -  r

grubości i t. p. 627 1 2

K r ó j
Z powodu podrożenia robó t kraw ieckich, każda p rak ty czn a  
Pani może vr k ró tk im  czasie Wyuczyć się k ro ju  i szycia 
sukien  dam skich i dziecięcych w s z k o l e  k r o j  u i s z y c i a

99 « J O j 5 ^ 3 E
K r a k ó w , u . .  D łu g a  11.

K urs zacznie się dn ta 1 m aja  1923 v.

CC

612
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Bałtycko-amerykańska l i l a
Kraków, ul. Lubicz 3 (tuż obok dworca kolejowego)
Je d y n a  bezpośrednia kom unikacja w prost BEZ PRZESIADANIA 

z G dańska do A M ERY K I {New Y ork) i KANADY (H alifaz).

N ajk ró tsza  d ro g a  do AM ERYKI bez jazdy kolejowej po obcych k rajach , 
bez wiz tranzytow ych, bez rew ii j i celnej aż do portu .

Bawić BEffilBMNCI!kzfiEkiiGstANęi do 6  m iesięcy, mogą óezwzyładnie 
wrnef ć, ponad 6  m ies ięcy (nawet tacy, którzy wrócili 
przed u ojuą), mogą wyjechać na w iosnę b. r.

U W A S a !  Ilość wiz na rok  1923 m a się na w yczerpania. Kto zam ierza w tym  roku  w yjechać, powinien 
n a t y c h m i a s t  zgłosić się w naszom  biurze. P ieniądze z Amery ki n a  k a rtę  okrętow ą sprow adzam y bezpłatn ie 
i w ypłacam y w dolarach 51 1  6 8

!! Tani ©pat 11
Ceny wąglit kamiennego

k o p a l n i  „ T e H c z y i e k "  n a  s z y b i e  
y ,@ d le s ła w u  w  K a i& ą le  o b o k  r u i n  

z a m k u

Cena za 100 kig bez psdałku pańttwowego:
Węgiel gruby i kostka.........................Mkp. 12 00u
Węgiel niewrtswany.......................... . „ 9.0J0
Pospolita z grysikiem i orzechem . . .  „ tłOGO
Miel z cryelklem..............................................  .« 7.000

Sprzedaż drobiazgowa na kopalni „Bolesław".
Zamówienia wagonowe przyjmuje Dyrekcja kopalni 

Kraków, ul. Kościuszki 40. 615

B

I

L A K T A i  M IL K A
fińskie w irówki do mleka

Omegi, 'm ® \ t  do mleKa
m asielnice i w ygniatacze sp rzedaje

Iwi©« ®Mit& i jalczaitkidt
Warszawa, Krakowski? Przedmiecie 6.

351 7 0

I
e

I
BSfiMggwa 13 ggjÓSŁBB

Z g r o m a d z e n i e
SS. S łużebnic Serca Jezusow ego w Krakowie, ii. G arn car­
ska  L. 26, p rzy jm u je  dziew częta w łościańskie d o -n au k i 

gotow ania, p ran ia  j prasow ania. 618

N a d z w y c z a j n a  f

© I k a z r a  M T  I w a n  I n l l l tr
Chcąc dać m ożność każdem u nabycia eleganckiego nieprzem akalnego  pfaszcza po nie­

d rog iej, dostępnej cenie, p ostara liśm y  się o w yłączną sp rz  sdaz p ł a s z c z y  z f irm y :
df. B E S T R I E Z  P E R E  e t  FM LS e t  C-le  w  P a r y ż e ,

wówczas, gdy  k u rs  fran k a  b y l u nas niski. Dlatego też je s te śm j w stanie sprzedaw ać po
216.000 m kp. za sztukę, gdy  pod ług  dzisiejszego k u rsu  tak i o ryg inalny  płaszcz pow inien ko ­
sztow ać podw ójnie.

O ryginalne fra i cuskie płaszcze te m odelu sMaxim« 1923 r. (patrz  rysunek ) są  n iezbę­
dne podczas deszczu, a  w DOgodę zastępu ją  najelegantsze okrycia, są również trw ałe w no­
szeniu na dziesiątk i lat, gdyż ina terja ł je s t im pregnow any. — Robota, w ykonanie i dodatk i 
w jk w iu tn e . K olory : popiełety, bęź, szary , czarny (nadaje się d la  księży), g ranatow y (dla funk-— ■■ ** »____________ -.w.*,; ~ J „ I.:,    i /t AkAA 1. ^

cle p rzy  odbiorze).
UWAGA! W obec tego, że je iyn em  źródłem  oryg inalnych  płaszczy je s t firm a 

nasza  (w szelkie Inne płaszcze są  n ieoryginalne) gw aran tu jem y  naszym  Sz, K lientom , że w ra ­
zie, gdy  tow ar się nie spodoba, p rzy jm u jem y  >o z pow rotem  : zw racam y pieniądze. — 

Zam ów ienia p ro sim y  adresow ać:
„ D z ia ł  p ł a s z c z y  n le p r u e b i& k a lu y c l i ,  W a r s z e w s k a  S p ń l k i  M m u ? a k ( i!P O w a «  

W arszawa, *T Jasna Nr. 18,26  Tal. 2 43—8 0  I 171-  28 .
Z ipcenią h u rto w e  w ykonu jem y n a jd a le j do  dwóch tygodn i od d n ia  o trzym an ia  zamówienia. 576 2 2 i
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K orzysta] z  ( M i e j  w r a i l !
W razie, gdyby ceny naszj ch tow arów  nie okazały się o połowę tańsze od cen ry n k o ­

wych, (przyjmujemy z powrotem. — Tow ary w ysyłam y bez zadatku, po otrzym aniu  adresn. 
Dziesiątki tysięcy osób przekonało się, żo n a j t a ń s s e m  ź r ó d ł e m  zakupu tow arów  jes^

WARSZAWSKA KONKURENCJA*
dowodem czego świadczy tysiące listów, n ap a w ają ce  z goracem i podziękowaniam i za solidnoś0 
i taniość naszych towarow.

l o u r  we w szystkich kolorach po lewej stronie 
kraty , zastępujące podszewkę.Resztki m #S»risal£ i kostiumy.

.Resztki hasze nadają się na śliczne m ęskie u b ra ­
nia, kostjum y dam skie i pokrycia bekiesz i futer. 
Resztki te są  z m aterjałów  ubraniow ych, pierwozo- 
rzędnycń fab ryk , pełnej szerokości we w szystkich 
k o lo rach .

cena za 3 m etry  gatunek 
<C « 3 , « . €
« € 3 « €
i* « 3
« « 3

Na żądanie klienta dodajem y

«A»
«B»
«0»

75.000 mkp. 
120.000  « 
16Ó.00C «
195.000 «

«E» 22o.003 «
pełen kom plet pod­

szewki pod m arynarkę , kam izelkę, spodnie, kiesze­
nie i do rękawów po mkp. 50.000, w yższy gatunek 
60.000 i 75.000 mkp.

Polecamy po stn^ck csnanla
bostony na czarne lub  granatow e ubrania. Boston 
«a» 60.000, «b> 75.000, «c» 90.000, cd» 120.000, te» 
150.0UC za m etr. — N a  le tn i©  u b r a n i a  polecamy 
najm odniejsze tow ary po nader p rzystępnych  ce­
nach: gaz. I . 65.000 za m etr, gat. I I  80.000, gat. I I I  

95.000, gat. IV. 115.000 m kp. za m etr.

Resztki na Daily jesienne i zimowe.
G atunek I. 60.000 mkp, za m etr 

II . 75.000 «
I I I .  90.000 «
tV. 110.000 *

R esztki na palta  są  to m aterjały  ha palta m ęskie 
lub dam skie, jesienne lub  zimowe. U i s t e r  i" v e -

Resztkl r.i ku:mwJ srs, Isi lowt.
Czysto wełniane, czarne tło  w białe paski do ubrań

wizytowych  .................... po 35.000 mkp.
Czysto kam garnow e . po 60.000 i po 82.003 « 
Czysto kam garnow e po 100.000 i po 120.000 «

M aterjał pluszowy w p rążk i na spodm e, k u rtk i 
w różne kolory " w  28.000 i 30.000 mkp. za m etr.

tiofow* siSsl@ry.
U b r a n ia  g o t o w e  z dobrego, m odnego m aterjału  

we w szystkich kolorach po 175.000, 225.000, 280.000 
i 450.000 mkp.

P a l t a  j e s i o n k i  z dobrych  m aterjałów  we 
w szystkich kolorach po 225.000, 300.000 i 350.000 mkp.

S p e r t e w e  u b r a n i a  po 175.000 i 225.000 mkp.
S p o d u le  g o to w e  gładkie, w paski lub  w lcra- 

teczkę z pierw szorzędnych m aterjałów  po 60.000, 
80.000 i 100.000 mkp.

S p o d n ie  w iz y to w e  czarne tło w biało paski 
po 90.000, 120.000, 150.000 i 180.000 mkp.

S u K n ia  j e d w a b n a  trykotinow a z najlepszej jed­
wabnej try k o tin y  z haftam i lub bez po 120.000 mkp.

S a n n i e  s z e w io to w e  m arn ie j m ocy, uszyte 
podług najnow szych wzorów, we w szystkich kolo- 
racn, po 90.000, 120.000 i 150.000 mkp.

Tow ary w ysyłam y natychm iast po o trzym aniu  za­
mówienia za zaliczką pocztową naw et bez zadatku

B e z  w s z e lk ie g o  r y z y k a ! K upujący niczem nie ryzykuje, gdyż jeżeli tow ar się nie spodoba, 
przy jm ujem y z pow rotem  i zw racam y pieniądze, — Zam ówienia prosim y adresow ać:

BO  W ARSZAW SS .EG O  SKŁADU FABUYC2NEGU

. - W A R S Z A W S K A  K O N K U R E N C J A " ,  S p .  z  o .  o .
W a r sz a w a , u ifc a  Z ie ln a  L. 51 (r ó g  K r ó le w s k ie j ) .  471 4 5

P rzy jeżdżającycn  do W arszaw y prosim y uprzejm ie o odwiedzenie naszego skłauu i osobiste 
przekonanie się co do w arunków  tow aru  i cen. — Od naszych klientów  otrzym ujem y m nóstw o podziękowań.

f c S m j R  L O K I E
K ra kó w , S tarow iś lna L  19
; l $ r  ^ 3 0 9 1
ęoieca: łupek  azbesl owo - cem entowy z dom ieszką praw dzi­
wego^ azbestu , papę dachową, sm ołę pogazową, karbolineum , 
aachówki palone (karpiów ka ciągniona i tłoczona), cem ent 
portlandzki, w apno skaliste budow lane i handlarsk ie , g ip s: 
m urarsk i, sz tukato rsk i, alabastrow y i modelowy. Cegłę sza­
motową, m ączkę i glinkę. R ury  cementowe i szteingutow e 
ao  kanalizacji, o raz wszelkie inne m aterja ły  budow lane po 
przystępnych  cenach, z dostaw ą natychm iastow ą. 625 1 2

I lu s tr o w a n y  cen n ik  bandaży przepuklinow ych 
' m acicznych w ysyła darm o Polaczek w Samborze. 10415 20

D o m , stodoła, stajnia, m órg og iodu , 8 m orgów  
ziemi, inw entarz żywy i m artw y sprzeda Swiętoń P io tr, 
Debiea. 608 2 2 ■

KOWALE, KOŁKA R0LN30ZE!!!
z a kupu j ą  wwaBanEB" bb

podkow y gotowe i półgotowe w fabryce podiców 
i okuć budow lanych 573 2 10

K R E S  S. A. B I A L A  (M a ło p .)
Dzienna p rodukcja  m aszynow a: i5.CK5C s z t e k .  

Geny niskie. Szybka wysyłka. W ysyłka od 50 kg w zwyż. 
Poszukuje się dobrych  agentów.
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REJESTRACJA do NÔJEJ KWOTY
celem w yjazdu do A m eryki d la  pasażerów-Polaków  i R osjan, jakoteż dła pasażerów  z kresów  i Galicji, k tó rzy

posiadają wizę am erykańską

j u ż
W szyscy więc, k tórzy chcą wyjechać do A m eryki, niechaj nie zwlekaj? i zgłoszą się natychm iast do fcm ra naszego

F lp s t k ó w ,  u l i c a  ^s^dasiw iłio ia rs lc sa i X.. S
lub  do naszej centrali »W H IT E  STAR LINE*, W arszaw a, ulica M arszałkow ska 144, jakoteż filij:

L w ó w , ul. G ródecka 36,
W itim , ul. Niem iecka 28;
S ó iw n e , biu ro  nieczynne, zwracać się do Kowla ;

k tó re  udzielają zupełnie bezpłatnie w yczerpujących inform acyj w spraw ie w yjazdu ao  Am eryki.
N3ii ZANIEDBUJCIE O K A 3J3! KIE SPÓ ŹNIAJCIE S IĘ 1

p ie r w s z e g o  tr a n s p o r tu  n a s z e g o  tło  A ił lE R lt i l  600
k * ó r y  j u ż  1 1  o z e r n r o a  x>. >». o  l o h o d z l  as W a n s z a w y ,

Do dyspozycji swoich Pasażerów  oddaje T-wo W H IT E  STAR LTNE całą flotę okrętów , a m iędzy niemi 
N a jw y g o d n ie jsz e  N a jsz y b sz e  N a jw ię k sz e

w świeaie, okręty-patace m orskie 
„M AJESTIC« „OŁYMPIC" nHO M £PIC“

B r z e ś ć  n /B .,  ul. D ąbrow skiego 65; 
K o w e l, ul. łu c k a  119;
T a r n o p o l, ul. T arnow skiego 5.

47.000 tona56.000 tonn 35.000 tonn

O & w & ttm ie .
Od u /łe g o  red ak to ra  odpowiedzialnego „W olnego 

Słowa" p. F erd y n an d a  W iśniow skiego (z przed 2 lat) o trzy­
m ujem y następujące pism u;

•lako red ak to r odp. „W olnego Słowa" cofam niniejszem  
wszelkie zarzu ty , postaw ione w „W olnem Słowie" w N rze 

11-tym z dnia 30 m aja 1921 r. ś f  a rtyku le  p. t.: „Ile  wynosi 
m a ją tek  posła piastow ego Ja n a  B ry ła" — „jakoo j poseł 
J a n  B ry l zrobił n a  polityce dob ry  in te res i janoby  dzięai 
w pływ om  swego stronnictw a dorobił się m ajątku."

Z ł lekkom yślne podniesienie tych zarzutów  p. po«ła 
Ja n a  B ry la przepraszam  i zobow iązuję się um ieścić powyższe 
uświadczenie w najbliższym  N rze „W om ego Słowa, w ty g o ­
dn ik u  „P iast" o raz w „Nowej Reform ie".

Kraków , dnia 11 kw ietnia 1923 r. 610

Ferdynand Wiśniowski.

G o s p o d a r s t w o  9 m orgów  z zabudow aniam i, inw en­
tarzem  żywym  i  m artw ym , zaraz do  sprzedania. W alenty 
Dziak, Latoszyn, p. Dębica. * 613

FABRYKA SUK ftA I KO ŁDER
A .  K A L B N S K I

Białystok, al. Lipowa L. 29
poleca swoje wyroby; sukna, u a damskie i męskie 
ubrania, płaszcze, również kołdry pluszowe i wełniane.

Uwaga: Cenniki i próbki \,ysyła się na żą­
danie darmo. 591 1 2

I a /nW - i
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SK A N D Y N A W SK I! AMEKWKASlSKA LIN J A  ‘
SCANDINAYIAI^AMERIGAN LINĘ

Pospieszna pocztowo- 
pasażerska żegluga
F r e d ę V I H “

G dańsk—M@per3ta g a —New-Y©rk
9% »»Oskar 11“ iy®elli9 01av“

powszechnie 
lubianem i okrę tam i:

„United Sfa‘es(l
KOMUNIKAT 2 ,

szybko.
polskicn

jasno  i zrozum iale 
i am erykańskich,

powiadomić
dotyczących

Wszysdśrj k tórzy  m ają zam iar wyjechać do Ameayln, winni we w łasnym  interesie zwracać p ilną uwagę 
na ogłoszenia S k a n d y n a w s k o -u n te r y k a ń s k u j  Ifnjf.

Ogłoszenia te d ruku jem y nie dła reklam y, lecz poto, by 
Szanowną Puoliezność o w szystkich rozporządzeniach rządowych 
wyjazdu do Ameryki.

Częste zm iany ■>r ;ych rozporządzeniach będą natychm iast pomieszczane w ogłoszeniach S k a n d y ­
n a w s k o 'a m e r y k a ń s k ie j  lln j i , któ re  dlatego też należy czytać s t a l e ,  p i l n i e  i u w a ż n i e .

1. Tak zwana „kw ota polska'* czyli ilość pasażerów, urodzonych w Polsce, k tórzy mogli być wpuszczeni 
do Ameryki, je s t już aż dó drugiego półrocza 1923 r. wyczerpana. Gdyby pod tym  względem nastąpiły  jakieś 
zmiany, jak  się tego spodziewamy, zawiadom imy o tein naszych pasażerów  iistownie i przez gazety.

2. Obecnie, oprócz osób, posiadających obyw atelstwo am erykańsk ie, m ogą wyjeżdżać tyłki tacy obywa­
tele polscy, k tórzy  przyjechali dn starego k ra ju  z A m eryki niedawno i, jeśli m ają zam iar w yjazdu, m uszą wyje­
chać tak, by najpóźniej w sześć miesięcy od dnia w yjazdu z po rtu  am erykańskiego, być już  z powrotem 
w Ameryce. Tacy pasażerowie, chcąc wyjechać jeszcze przed 1-ym lipca b. i\, w inni natychm iast zwrócić się do 
nas osobiście lub listownie o dokładne inform acje, podając ściśle dzień odjazdu z portu  am erykańskiego.

3. Pasażerowie, k tórzy  z A m eryki przyjechali więcej, niż 6 miesięcy tem u, a m ieliby zam iar do Ameryki 
powrócić, m ogą otrzym ać jeszcze teraz num erki w stępu !u> am erykańską wizę i w tym  cela winni nam  zaraz 
podać swoje adresy , by otrzym ać potrzebne form ularze i druki.

4. P rosim y tych naszych pasażerów, k tórzy  otrzym ali num erki w stępu do konsu la tu  am erykańskiego, 
aby nas o tem niezwłocznie zawiadomili, podając dzień, na k tó ry  num erek otrzym ali.

5) Pasażerowie, k tórzy już m ają wizę am erykańską, a nie mogli wyjechać, winni natychm iast przywieźć
lub nadesłać nam  swe paszporty  dla re jestrac ji u oficera rejestracyjnego. To je s t niezbędne do jak  najp ręd ­
szego wyjazdu.

O szczegółowe inform acje, k tó re  załatwiam y szybko, dokładnie i bezpłatnie, prosim y zwracać się oso­
biście lub listownie pod adresem : 30 8 0

SK  Y NAW S RO-ABf E RYK AlN £5K A LIN JA
W arszaw a, u l. S « a a to rsk a  Ł. 3 5  ( u b o k  a m b a sa d ; a m ery k a ń sk ie jh  T e le fo n  5 3 -2 2  i  5 3 - 3 8 .

C Z E G O  C Z E K A C 1 E O  
P A N I E  I  P A N O W I E  •

Czy nie widzicie, że w szystko wciąż drożeje a przecież każdy z was potrze­
buje tow aru dla własnej potrzebj lub na sprzedaz. W obec tego zawiadamiam 
naszych Szan. Klientów, że urządziłem  wielką pośw iąteczną w yprzedaż resztek, 
k tó re  będą w yprzedane po cenach znacznie niższych od cen norm alnych. Dlatego 
radzę każdem u korzystać z tak  rzadkiej okazji i zwrócić się piśm iennem i 
zamówieniam i do składu fabrycznego m anufaktury  M,. o 8 V L  W Ł O D Z I *  

gdzie są do nabycia następajce resz tk i: 
t> M1BLANCE 1’ItlM .i nazwyczaj mocny, nie do rozdarcia, m aterjał na m ęskie letnie ub ran ia  po 

17.500, 20.000 i 25.000 m kp. za m etr.
2) KORT „ M o u lin ć“  bardzo mocny, niezbędny dla każdego na codzienne letnie ubranie. Cena 

za 1 m etr 22.U0U, 25.030 i 28.000 mkp.
3i KORT czysto wełniany w m odne desenie, nadający sic na eleganckie m eskie letnie ubrania. 

Cena resztki 3 m etrów  na całe ubran ie gat. »A* 9U.U00. gat. »B« 125.000, gat. *C< 185.000 M kp.
4) KAMOASeNY na solidne m ęskie letnie ubran ia  w angielskie desenie lub gładkie. Cena za

1 m etr. 75.000, lOO.CoO, 135.000 i 175.000 mkp.

białe

k ia ry  23.000 i 25.000 mkp. za m etr.
8) B A T Y ST Y .. K retony, M uśliny w najoiękniejsze kolory 

8.000, 9.000, P'.0(XJ i 12.000 mkp.
9) PŁÓTNA białe, kolorowe i w desenie, na bieliznę, posz vy, w sypy i fartuchy  w cenie 8.000,

0.000, 10.000. 11.000 i 12.000 m kp. za m etr (płótno surow e za 1 m etr 7.000 i 8.000 mkp.).
'10) UWAGA! Są również do nabycia po najtań rzych  fabrycznych, cenach, obi usy, kapy, przeście­

radła, ręcznik ', chustk i do nosa, chustk i zimowe i jesienne, firanki, pończochy, skarpetk i, nici do szycia. 
BACZNOŚĆ!! Tow ary w ysyłam y każdem u po o trz j manii? zamówienia naw et bez zadatku, lecz przy  nade­
słaniu wraz z zamówieniem zadatku od 50.000 do 100,000 udzielam y 3% rab a tu  od całej sum y zamówienia.

BEZ W S Z E L K IE G O  RYZYKA!! K upujący absolutnie nie ryzyku je , gdyż jeżełi tow ar się nie 
podoba, p rzy jm ujem y takowy z pow rotem  i zw racam y pieniądze. Zam ówienia prosim y adresow ać:

S  Ic l  a  ri f  a  l> v y  c i. n  y  Jłf. B R Y Ł ,  Ł Ó D Ź ,  u l. P io tr k o w s k a  Ł . 5 6  (w podwórzu).
P P . Przyjeżdżających do Lodzi uprzejm ie p rosim y  o odwiedzenie naszego składu. 

llW AGA! P róbek  i cenników  nie w ysyła się. O bstałunków  mniej od 150.000 nie w ysyła się wobeo

desenie (do prania). Cena za 1 m etr

podrożenia kosztów  pocztowych. 611 i  3
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W i e i k u  t a n i a  w y p ^ - z e d a ż  p & s z t e k  3 > c i e j  s e p j i !
(W y p rzed a ż  r e s z te k  o d b y w a  s i ę  w  u a sz e ]  S p ó łc e  3  ra zy  w  r o k u ) .

Chcąc dać możność wszysiKim czytelników „Pi*sta“ skorzystania z nabycia tanich resztek, które zostają
ze sztuk, postanowiliśmy wysyłać każdemu czytelnikowi „Piasta1* taniej o 85% niż ze szum , resztki 3-ciej serji, 
które podzielone są na 4 gatuind, nadające się na śnczne męskie letnie nbrania i kostjimy damskie lab płaszcze.

Resztki te  są z maierjałów ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, czysto wełniane, pełnej szerokości 
we wszystkich kolorach.

Resztka-3 metrowa gat. „A“ zamiast mkp. 160.000-— tyko  mkp. 105.C001—,
„ 3 „ „b* „ 240.000— „ „ 165.000-—.
„ 3 „ „ „0“ „ 380.000-- „ „ 225.000--.
„ 3 „ „ „b “ „ „ 480.0v0"— „ „ 320.000"

Do każdej resztki pa źąaanie klientów wysyłamy komplet podszewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnio 
kieszenie i do rękawów po mkp. 65.500-—, wyzpzy gatunek po mkp. 80.00u-—.

Również posiadamy na składzie po oenach konkurencyjnych między innemi następujące towary:
P ł ó t n a  białe na pościel i bielizną, sztuka 17 metrów 140.000, 

160.000 i 175.000 mkp. Na metry po 9.000 i  10.000 mkp.
P r z e ś c ie r a d ła  ze specjalnego płótna prześcieradło wag o 

wysokiego gainnku po 42.000 mkp za szlakę.
S z e w io ty  damskie podwójnej szerokości, we wszystkich 

ko orach po 19.800 i 21.000 mkp. za met".
k e f i r y  na kosznie, śliczne desenie po 9.800 mkp. za metr. 
akcjg i na nbranka dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania, 

bardzo trwałe w noszeniu po 8.200 mkp., podwójnej szerokości 
24.500 i 23.000 mkp. za metr.

gładkie i waflowe, 130 cm. dług., po 

na wsypy, nie przepuszcza pierzy,

R ę c z n ik i białe,
11.000 mkp. za sztukę.

Czerwone płótna „Tyk"
po 9 500 mup. za metr.

lV ov'cśe s e z o n u !  Eponge na damskie kostjumy, śliczne 
desenie w pasy i kraty, DiaL i szare. Wszędzie sprzeaawane po
42.000 mkp. v.  metr, n nas tylko 34.500 mkp. za metr. 

M a rk ize ty . Etaminy. gładkie i w desenie, zagraniczne,
podwójnej szerokości po ?'l .500 mkp. za metr.

T rykotiraa jedwabna wo wszystkich kolorach, kupon na
S u r ó w k a  na bieliznę i t. p. w najlepszym gat. 71 cm całą snknię 87X00 mkp. liupón na bluzkę 34.500 mkp.

szerokości po 7.500 mkp., 80 cm szerokości 8.200 mkp. za metr.
P o Ś J le i& w y  O x f o r d  na poszwy w kraty czerwone 

bardzo trwałe, po 9.200 mkp. za metr.
D y m k a , specjalne płótno na kalesony męskie, 80 cm. 

aserok., bardzo trwałe w prania po 10.500 mkp. za metr.
Wysyła się pocztą ta  pobraniem. (Płaci się przy odbiorze). Opakowanie i przesyłka od 1 do 3 resztek mkp. 10.000-—.

UWAGA! Przy zamówieniach na tę tanią wyprzedaż resztek obowiązkowo jest załączyć w liście przy zamówienia następujący kupon.

L e tn ie  m a t tr ja ły  na suknie damskie w 3 wszystkich 
kolorach, kupon na całą suknię po 60.000, 80.000 i 95.000 mkp, 

A lp r g a  czarna na sukienki, fartuszki i t. p. po 24,600 
mkp. za metr.
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K U PO N  N A  TA N IĄ  SPR ZSO A Ź RESZTEK 3 -aj SER JI!
w  W a r sz a w sk ie j  S p ó łc e  M a n u fa k tu r o w e j, W a r sz a w a , u l .  Jasraa 13-23*

Czytelnik „Piasta Imię i naiwisko .......................................................................   Poczta ................................

.................  Wieś    Nr domu ............ Powiat   Ziemia .................................... .

ł-»<x> ^tooo ©

BACZNOŚĆ! Kupon powyższy służy do nabycia tych tanich resztek i jest wużny tylko na przeciąg tych dwuch miesięcy.
Jesteśmy pawni, ’;e cz-, telaicy „Piasta1*, otrzymawszy od nas je luę lub kilka resztek, zostaną ns»szy ni stuły ni klientami i będą 
niezawodnie żądać nnych towarów, które są opisane w nowym cenniku, a takowy jest dołączony do każdej r°sztzi be ipłatnie

Zamówienia wraz z dołączonym knponem nadsyłać pod adresem:

W A R S Z A W S K A  S P Ó Ł K A  M A N U F A K T U R O W A
A'ai-Sżf.wh nłica Jasna Ł. 18-20. Telefon Nr 243-80 i 171-28.

Przybywających do Warszawy osobiście, prosimy o przedstawienie przy kupnie powyższego kuponu. 614 i 4 
UWAGA! W  razie, gdyby wysłany towar się nie spodobał, zamieniamy na inny lub zwracamy pieniądze niezwłocznie.

U N J A  K U N A l f t
Kraków, ul. Szpitalna L. 30 (Hotel Peilera). Telefon 4094.
N ajszybsze i najw iększe okręty  na świecie

z  G dańska, Cherbourga, Antwerpji i t. d.

m  AHERYiCS i KANADY
podróż morska Tylko 4V* dni. — Kto już był w Ameryce, może bez ograniczeń wracać.

Należy przeto  we w łasnym  iu teresie  zgłosić się ustn ie  lub  pisem nie w naszem  b iurze:

U H JA  IfH A R D , Kraków, ul. Szpitalna u  30 (Hotel P?!!en).
gdzie chętnie i bezpłatnie załatw iam y wszelkie form alności, połączone z wyjazdenu^jLo A m eryki i Kanady.

P ieniądze sprow adzam y d la naszych pasażerów  bezpłatnie z A m eryki. 578 3 4
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C O S U L I C H  L I M E  | |
Udający się do Brazylji lub Argentyny (w Ameryce południowej)

N A J Ł A T W IE J  z a ł a t w i a ją  swe formalności podróżne, 
zwracając się po in fo r m a c je  do naszych b :ur;

WARSZAW, ni Kiewsfea 39
parowcami*

„ A T L A N T A * „ F R A N C E S C A "  „ S O F J A "
18 maja 8 czerwca. 13 lipoa.

3-cia klasa do Brazylji lub Argentyny dolarów 63’—.
Omy rozumieją s;ę nawet ze wszysthiemi kosztami i 5-cio-dniowem utrzymaniem w porcie. 
Prospekta szczegółowe. Ceny 1 i 2 klasy oraz wszelkich informacyj udziela się na żądanie.

V M Ó W ,  ul. R ife iw ilło is k a  23p U H

oraz N A JSZ Y B C IE J odbywają swą podróż naszem

lu u ffliE u n t^ o ii^ i1msm e w »  i w s s g .  
ii ajstóma w® z osuszam ss h u  i (smoki.

Walas dla wfie:‘:gl8^ f e  kmenr‘2:
Począwszy od 16 kw ietn ia rozpoczęła się re je strac ja  na now ą kw otę osób, fsdącyck do A m crykt 

Pierw sze tra n sp o r ty  em igrantów  od jadą z Polski w połowie czerwca.
E m igranci, k tó rzy  posiadają  wizę am ery k ań sk ą  w inni nlątyckmiasS przesłać do jednego  z naszych b iu r, 
listom poleconym , p aszp o rt zagraniczny- z wizą celem re je s tr ac j i ,  ażeby- m óc w yjechać jairnaj wczcau ej.

O kręty  odchodzą co kilka dni.
O bszerne i w ygodne pom ieszczenia dla klasy trzeciej, obfita i urozm aicona kuchnia.

S zczególną opieką są  otaczane podróżujące sam otnie kobiety  i dzieci, 
fó m e o  c e n t r a l n e :  W arszaw a, ul. M arszałkow ska 117, telefon N r 231-46. A drt * M e g r .: G acanpac W arszaw a, 
fiTZjes L i r u w ,  ul. Gi-ódecka 93; B i a ł y s t o k ,  ul. Sienkiewicza 5; W iln o , ul. W ielka 61; K r a k ó w ,  ul. Radzi-

w ilłow ska 29; K rz e -śe  u  l i . ,  ul. Steckiewicza 29.
U W  A t*  A ! J e s t  pożądane, ażebv pasażerowie, którzy ja d ą  do K a n a d y , zachowali korespondencję

i koperty , k tó re  o trzym yw ali stam tąd . 609 1 2

Wydawca: Ludowi Towarzystwo Wydawnicze O dpow iedzia lny  reuaktor: Jósef Bączkowski 
Czcionkami Drokuni Utecaekiej w Krakowie, ttttcft JafkUodeka l l  10. rod pen^udm I* K. Oónl&gal


